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lawierucha wojenna na Bałkanach. 


(Do illustracyi tytułowej). 


Od czasów wojny grecko-tureckiej i od chwili 
kiedy Austro-Węgry ogłosiły urzędową aneksyę 
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w tym kierunku energiczne zabiegi, usiłując pobu- 
dzić i Austryę do interwencyi. 

Sprawy jednak tak daleko zaszły, iż słabe są 
nadzieje powstrzymania państw bałkańskich od kro- 
ków wojennych. Chodzi jedynie o zlokalizowanie 


Zawierucha wojenna na Bałzanach: Odjazd zmobilizowanych wojsk tureckich ku granicy, 


Bośni i Hercogowiny, półwysep Bałkański stał się 
ośrodkiem zabiegów politycznych niemał wszystkich 
większych państw europejskich. Poza tem same 
państwa bałkańskie, uciskane od szeregu wieków 
ekspanzyą turecką, szukały Sposobów ratowania 
swego politycznego stanowiska przez uzyskanie od- 
powiedniego wpływu na ludy, Bałkan zamieszku ące. 

Główaą kością niezgody, która właściwie daje 
powód do ohecnie grożącej wielkiej wojny Bałkań- 
skiej, jest Macedonia i Albania. Kraje te zamieszkałe 
w większe! części przez ludność chrześcijańską, two- 
rzyły do XIV wieku rdzeń greckiego cesarstwa, 
a utraciły swą niepodległość dopiero na sto lat 
przed upadkiem Konstantynopola. Podd+ne pod jarzmo 
tureckie, mimo to potrafiły utrzymać swą odrębność 
narodową, a przez to właśnie stały się przedmio- 
tem ucisku tureckiego. 

Sąsiednie prń:stwa bałkańskie stale stawały 
w obronie uciskanych, przez co grcźba wojny choć 
nieraz z daleka, ale od szeregu lat wisiała aad Bał- 
kanem. Wdanie się Austryi, Rosyi i Francyi do- 
prowadziło do częściowego uspokojenia. Turcya po 
kilku powstaniach w Macedonii i Albanii obiecała 
przeprowadzić reformy na korzyść ludności miej- 
scowej. Obietnice tych nie spełniła, przeciwnie — 
rządy tureckie w ostatnich miesiącach stały się 
jeszcze krwawsze, przez co Sarbia, Grecya, Czar- 
nogóra i Bułgarya uw:żały za swój obowiązek sta- 
nąć w obronie uciskanych Macedończyków i Albań- 
czyków. 

Wszystkie te cztery państwa stoją w obecnej 
chwili gotowe do walki z Turcyą. Ale dyplomacya 
europejskich państw nie pragnie wojny. Wytęża 
też wszystkie swe siły, aby usunąć grożące nie- 
bezpieczeństwo. Zwłaszcza Rosya i Francya czyni 


terenu wojny Przez to bowiem, że każde z więk- 
szych państw stara się o utrzymanie swych wpły 
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wów na Bałkanie, bałkańska zawierucha wojenna 
może stać się iskrą, która rozpali pożar wojny euro- 
pejskiej. Mocarstwa czynią też wszelkie wysiłki 
w celu zażegnania burzy wojennej na Bałkanach, 
choć akcya ta ma bardzo małe widoki powodzenia. — 
Wojna wisi w powietrzu i lada dzień na Bałkanach 
przemówią armaty. 

Ilustracya nasza tytułowa przedstawia manife- 
stacyę wojenną przed pałacem króla Czarnogórskiega. 
Podajemy także portrety wł4dsów bałkańskich i sceny 
z obecnej mobilizacyi. : 


Pogrzeb mikada. 


Japonia jest krajem, który w zadziwiający spo- 
sób umie łączyć postęp na wszystkich polach z umi- 
łowaniem dawnych odwiecznych tradycyi. Jest pań- 
stwem, które przyswoiło sobie wszystkie zdobycze 
w:półczesnej kultury i techniki a w którem rządzą 
po dziś dzień dawne prawa i zwyczaje japońskie, 
które zoalazły tak jaskrawy wyraz w samobójczej 
śmierci jen. Negi i jego małżonki podczas pogrzebu 
mikada Mutsuhito. — Pogrzeb ten odbył się w ubie- 
głym miesiącu z niezwykłą paradą według starego 
ceremoniału. Z pałacu cesarskiego wyruszył o go- 
dzin e 8-ej wieczorem przy blaskach pochodni kon- 
dukt żałobny na płac parady Adjama. Zwłoki mi- 
kada spoczęły na wielkim wozie pogrzebowym, cią- 


„ gnionym wediug starodawnej tradycyi japońskiej 


przez o wołów. W pochodzie żałobuym uczestni- 
czyło 3v.00U żołnierzy pod komendą jenerała Ku- 
rogiego 1 admirała Togo Pochód był podzielony na 
grupy, między którymi kroczyli niosący pochodnie 
i sztandary w ogólnej liczbie 800 

Bezpośrednio przed trumną postępował naczelny 
mistrz ceremonii i minister dworu cesarskiego, oba- 
dwaj w strojach starojapońskich, a otaczał trumnę 
dookoła liczny zastęp dostojników i wyższych ofi- 
cerów. Wszyscy japońscy dygnitarze i dostojnicy 


mecz 


pz 


Zawierucha wojenna na Bałkanach: Na ulicy w Konstantynopolu powołany pod broń rezerwista tnrecki 
żegna sią z krewnymi. 


Król czarnogórski Mikołaj 


Król grecki Jerzy. 


Zawierueha wojenna na Bałkanach: 
Król serbski Piotr I. 


Król bułgarski Ferdynand. 


Sułtan turecki Mohammed V. 
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ubrani byli w starodawne japońskie szaty i nieśli 
owinięte w biały papier wysokie laski. 

Pochód pogrzebowy posuwał się wśród szpaleru 
olbrzymich drzew żałobnych, z poza których prze- 
błyskiwały pochodnie, ustawione na trójnogach. 
W procesyi pogrzebowej wzięły udział niezliczone 
rzesze. 

Gdy trumna ze zwłokami znalazła się na placu 
parady, cesarz, cesarzowa, książęta i księżniczki od- 
dali najpierw hołd zmarłemu, poczem w długim uro- 
czystym pochodzie składali dary żałobne delegaci 
ludności. 

Po ukończeniu wszystkich ceremonii przeniesiono 
trumnę do osobnegą cesarskiego pociągu, który prze- 
wiózł ją na wzgórze Momojama, w pobliżu starej 
stolicy Japonii Kioto, gdzie złożono na wieczny spo- 
czynek zwłoki „wielkiego cesarza“ Mutsuhito. 


Święto konnego „Sokota“ we Lwowie. 


Obok oddziałów pieszych organizują większe 
gniazda Sokoie także i oddziały konne. Wprawdzie 
dotychczas jest takich oddziałów konnego Sokoła 
w Galicyi nie wiele, gdyż jest to rzecz dosyć ko- 
sztowna, mimo to poszczególne gniazda starają się 
o ich zaprowadzenie i utrzymanie. Największy 1 naj- 
starszy oddział Sokoła konnego posiada Lwów. Za- 
łożono go przed 18 laty, a rozwijając się stopniowo 
doszedł dzisiaj do tego, że utrzymuje stale 30 koni. 

Przed kilku dniami oddział ten obchodził wielkie 
święto. Mianowicie obecna ujeżdżalnia jego została roz- Pogrzeb mikada: Wóz ze zwłokami cesarza japońskiego Mutsuhito, ciągniony przez woły. 


zgromadziło się liczne grono zaproszonych gości. 
Poświęcenia kamienia węgielnego dokonał ks. Arcy- 
biskup Bilczewski, przyczem wygłosił piękną prze- 


Zawierucha wojenna na Bałkanach: Riza 
pasza (XX! na inspakcyi wojsk w Üs- üvie, 


mowę. Następnie przemawiali jeszcze prezes „Gwia- 
Tanie mieszkania dla pękodzielników: Peświęcenie kamienia węgielnego ped budowę gmachu „Gwiazdy“ zdy* dr. Tad, Dwernicki i prezydent miasta Neu- 
we Lwowie, przeznaczonego na tanie mieszkania dla rękodzielników. man. 


szerzona przez dobudowanie całego skrzydła no- 
wego, odbyło się więc uroczyste poświęcenie no- 
wego budynku. a \ 

Ceremonii poświęcenia dokonał ks. kanonik Dzię- 
dziełewicz, życzenia składali dr. Bałłaban p. R. Kwiat- 
kowski i prezydent miasta Neuman. 

Nowy budynek był pięknie udekorowany, a nad 
drzwiami wid iał napis: 


„Aby gwoli polskiemn przyjęc'u 
Było dobrze panu, sładze i zwierzęciu!” 


Ililustracya nasza przedstawia uroczystość po- 
święcenia nowego budynku. 


Tanie mieszkania dla rękodzielników. 


Wśród wielu stowarzyszeń, które pracuią na 
polu kułturalnem i narodowem we Lwowie, jednem 
z najstarszych jest stow. rękodzi+lnicze „Gwiazda“. 
Gromadzi ono w swem łonie od 40 przeszło lat 
sfery rękodzielnicze lwowskie, a pracą swą zapisało 
się bardzo dodatnio na kartach historyi miasta. 
Obecnie stowarzyszenie postanowiło przyjść z po- 
mocą swym członkom w ten sposób, że buduje 
wielki trzypiętrowy gmach, przeznaczony na tanie 
mieszkania dla członków rękodzielników. 

Akt poświęcenia kamienia węcielnego odbył się 
przed kilku dniami bardzo uroczyście. Po Mszy św. 
w kościele 00. Franciszkanów na miejscu budowy 
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Sufrażystki przy praey: Aresztowanie demonstrującej sufrażystki 


W uroczystości wzięły udział liczne delegacye 
lwowskich stowarzyszeń. 

Ilustracya nasza przedstawia chwilę poświęcenia 
kamienia węgielnego przez Arcybiskupa dra Bilczew- 
skiego. 


Sufrażystki przy pracy. 


Żaden kraj nie może pochwalić się tak silnie 
rozwiniętą dążnością do równouprawnienia kobiet, 
jak Anglia. Ruch sufrażystek przybrał tam formy 
silnej organizacyi, posiadającej znaczną ilość człon- 
kiń, sumy pieniędzy, a w ostatnich czasach i... mę- 
czenniczki dla sprawy. i 

Mimo przychylnych oświadczeń szeregu polity- 
ków angielskich, parlameni angielski w swe] większo- 
ści jest dotychczas stale wrogo usposobiony do 
równouprawnienia politycznego kobiet. Wszelkie 
próby wprowadzenia prawa wyborczego dla nich są 


Wojujące państwa: Żałn'erze rumuńscy. 


przez obie Izby angielskie odrzucane znaczną więk- 
szością. 

To też sufrażystki porzuciły obecnie już spo- 
koiny sposób walki o swe prawa, a natomiast pragną 
przez urządzanie awantur wymusić dla swych żą- 
dań poszanowanie. Swojego czasu pisaliśmy o roz- 


bijaniu przez sufrażystki londyńskie wystaw skle- 


powych. W ostatnich czasach jednak prebują one 
czynnie znieważać przedstawicieli obecnego gabinetu 
angielskiego, i w ten sposób mszczą się na nich za 
zawiedzione swe nadzieje. 

Kiedy przed kilkunastu dniami premier gabinetu 
angielskiego przybył do swego rodzinnego miasta 
[Bystundwy pod Londynem na uroczystość poświę- 


cenia szkoły przez niego założonej, sufrażystki po- 
jechały za nim. 

Kiedy lord Lloyd Georg podczas uroczystości 
zabrał głos, aby wypowiedzieć mowę, sufrażystki 
urządziły piekielną awanturę. Mowcę obrzuciły zgni- 
łymi owocami i jajami, oraz zaczęły wygłaszać na- 
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Wojująee państwa: Artyłerya bułgarska. 


miętne mowy, pełne wyzwisk, skierowanych pod 
adresem ministra. ! 

Zebrani obywatele Blaystundwy nie przyjęli 
przychylnie jednak tego wystąpienia. Rzucili się na 
demonstrantki i zaczęli je ze zgromadzenia wyrzu- 
cać, nie szczędząc kijów i kułaków. W zapale walki 
poleciały loki i fryzury, kilka z sufrażystek prze- 
leciało przez płot, aż w końcu polcya angielska 
musiała bronić je przed wściekłością tłumów. 
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WALERY PRZYBOROWSKI. 
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(Powieść z przed stu lat). 


Antor zastrzega sobie prawo przedruków i tłumaczeń. 
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Stałam przed tym obrazem, zapatrzona w niego, 
w te oczy smętne, jakby nśmiechające się do mnie, 
swej praprawnuki, zapominając o wszystkiem, je- 
dynie porwana urokiem tej dziwnej, tajemniczej, 
pełnej poezyi postaci, niknącej i rozpływającej się 
we mgle nieuchwytnej. I byłabym może tak długo 
stała, całkiem przejęta wrażeniem, które trudno by- 
łoby mi określić, gdybym na koniec siłą woli otrzą- 
snąwszy się z niego, nie przypomniała sobie, pocom 
tu przyszła. Zabrałam się tedy do zdejmowania 
obrazu ze ściany, co mię nie mało trudu kosztowało, 
bo ramy były ciężkie i zapewne tego portretu od 
bardzo dawnych lat nie ruszano z jego miejsca. 
Nakoniec namęczywszy się i zabrudziwszy ręce 
i suknię, zdołałam swego dokonać. Ale odwrotna 
strona „konterfektu*, jak dziadunio mówił, była po- 
kryta tak grubą warstwą pajęczyny i odwiecznego 
kurzu, że nic na niej dojrzeć nie można było. Trzeba 
więc było przedewszystkic: oczyścić go, chcąc od- 
czytać nazwisko malarza. w tym celu żwawo ze- 
skoczyłam z ławki, na której stałam, trzymając 
portret w ręku, a przy tem wstrząśnieniu na moje 
wielkie zdziwienie i przerażenie, nagle z poza ramy 
wypadł zwitek papierów i szelestem potoczył się po 
posadzce. 

Zrazu nie mogąc pojąć, co to takiego, przelękłam 
się mocno, bo myślałam, że to mysz, a do tych 
zwierzątek czuję wstręt nieprzezwyciężony, ale prze- 
konawszy się, że to papiery, podjęłam je ostrożnie 
i pośpieszyłam do okna, by je przejrzeć, nadzwy- 
czajnie zaciekawiona. Było to kilka kartek szarych 
i grubych, zapisanych staroświeckiem pismem, a źle 
ukrytych za ramą, bo papier zżółkł, na zgięciach 
popękał, zesech mocno, tak, że w ręku się kruszył, 
a atrament pisma był wybładły. Jakkolwiek nie małą 
trudność przedstawiało dla mnie odczytywanie sta- 
roświeckiego pisma, jednakże już wtedy z pobieżnego 
przegląda tych kart, przekonałam się, że kreślone 
one są w języku francuskim. Nie wątpiąc, że za- 
wierają one jakieś ważne wiadomości, zmęczona ci- 
szą, otaczającą mię dokoła i wrażeniami, jakich 
w tej galeryi portretów doznawałam, szybko scho- 
wałam owe papiery do kieszeni, odkładając ich czy- 
tanie na później, a tymczasem zajęłam się odszuka- 
niem nazwiska artysty, według relacyi dziadunia, 
mającego się znajdować na odwrotnej stronie obrazu. 
Strzepnąwszy pajęczynę. przyczem całe chmury ku- 
rzu się podnosiły i wywołały we mnie kaszel, zna- 
lazłam nakoniec ów napis, a odczytawszy go, Z0- 
stałam przejęta tak niedającem się opisać uczuciem, 
że stałam jak skamieniała, a przez moją biedną 
głowę przebiegało tysiące myśli i najróżnorodniej- 
szych kombinacyj, które trwogą mię przejmowały. 
Drżałam cała i czułam się unoszona „siłą fatalną 
w jakąś ciemną, straszną przyszłość, obejmował 
mnie, niby wężowemi splotami cały szereg dziwnych, 
niezrozumiałych faktów i przeznaczeń, przeciw któ- 
rym ani bronić, ani oprzeć się nie jestem w stanie. 

Napis ów brzmi, jak następuje : 


Thomas Dolabella pinxit m villa Gaworowo 
A. D. 1649. 


Jakkolwiek nie znam łaciny, zrozumiałam jednak, 
że obraz ten malował Tomasz Dolabella we wsi 
Gaworów, że zatem onym „olejkarzem włoskim“, 
jak go dziadunio pogardliwie nazwał, był prapra- 
dziad Tomasza i że ten prapradziad portretował 
moją praprababkę! Jakież niepojęte, dziwne zetknię- 
cie się ludzi i zdarzeń!  Oszołomiona, skamieniała, 
z chaosem w głowie, zawiesiłam obraz na swem 
miejscu i wróciłam do siebie zbolała, rozstrojona, 
odczuwająca fatalny zbieg okoliczności, który mńie 
kazał pokochać (bo na cóż to mam ukrywać?) pra- 
wnuka tego, który kochał moją prababkę L.. Bo 
przecież jasną już teraz dla mnie jest rzeczą, że 
ową plamą, którą rzuciła pani chorążyna na rodzinę 
Dziaduskich, była jej miłość dla włoskiego artysty. 
I po dwustu latach, ta miłość w grobach, zdawało 
się, na wieki pogrzebana, odżyć miała w ich po- 
tomkach. Nie! to oszałeć można zaiste! Cóż za fa- 
talna siła popchnęłą mnie i Tomasza ku sobie? 
O! mój Boże ja tracę głowę... bo, czyż owa wieś 
Qaworów, w której portret był malowany, nie przy- 
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pomina nazwiska mnicha Gwidona Gaworowskiego, 
który okradł skarb świetokrzyski, i który jest ude- 
rzająco podobny do kawalera Tomasza! Któż mi 
wytłumaczy te tajemnice, opłątujące mię dokoła, 
wiążące w niewytłumaczony sposób ludzi i zdarze- 
nia? Albo ja szalona jestem, łącząc te rzeczy ze 
sebą, albo jakieś niezbadane przeznaczenie splata je 
w węzeł nierozplątany, w celach dla mnie niezna- 
nych i trwogą o przyszłość mię obejmujących. 

Cały dzież przepędziłam zamknięta w swoim po 
koju, dręczona silną migreną, wywołaną niewątpli- 
wie przez te myśli, które burzyły się we mnie. 
Wieczorem dopiero zeszłam na dół do dziadunia, 
który dość późno wrócił ze swej wycieczki do 
klasztoru. Udawałam wesołą, choć w mej duszy 
posępny smutek gościł, śmiałam się i potrafiłam 
oszukać poczciwego mego opiekuna, że mię nic nie 
trapi i niczego się w życiu nie obawiam, Już nie 
pamiętam com robiła i co mówiłam; przypominam 
tylko sobie dwie rzeczy, które tu, zdaje mi się, 
należy zanotować. Jedną z nich była wiadomość, 
którą mi udzielił dziadunio, że w klasztorze po obli- 
czeniu skradzionych przez mnicha Gwidona skar- 
bów, według jakiejś tam notatki, zacaowanej w skrzyni, 
w której się te skarby mieściły, okazało się, że 
zakon poniósł w gotowych pieniądzach, klejnotach 
i sztukach złota 1 srebra przeszło siedemkroć sto- 
tysięcy złotych polskich straty; druga rzecz, która 
mię uderzyła, to, że dziadunio parokrotnie nakazy- 
zywał potworowi Kociubie, aby posłał na wieś do- 
wiedzieć się, czy jakiś Walczak nie wrócił, i oba 
razy Kociuba po niejakim czasie doniósł, że Wal- 
czaka jeszcze w domu niema. Przypominam sobie, 
że owego dnia, w którym dziadunio wrócił z kla- 
sztoru z wiadomością o kradzieży skarbu, przyszedł 
był do zamku ten Walczak, i że dziadek długo 
z nim zamknięty w swym gabinecie jakąś miał 
naradę. 

Wróciłam do siebie koło godziny jedenastej 
i pierwszą myślą, jaka mi przyszła do głowy, było 
postanowienie, ażeby z portretu mej praprababki 
wyskrobać nazwisko Tomasza Dolabelli. Dlaczego 
taką myśl powzięłam? trudno na to odpowiedzieć, 
ale głównie dlatego, że jak kiedyś zjawi się w zamku 
mój bohaterski kawaler Tomasz (Boże! wszak on 
nosi to samo imię, co i jego prapradziad! a co 
dziwniejsza, żem dopiero teraz to spostrzegła i prze- 
raziłam się tem jeszcze bardziej, choć naprawdę, 
cóż to może mieć za znaczenie? wszak w każdej 
rodzinie znajduje się jakieś ulubione imię, nadawane 
jej członkom), żeby dziadek, wiedząc nazwisko ma- 
larza portretu chorążyny, przypuszczalnego jej ko- 
chanka, nie powziął jakich uprzedzeń przeciw temu, 
który jest ideałem moim. Ale, że już było późno 
i po nocy za nic w Świecie nie poszłabym na ko- 
rytarz, więc odkładam tę rzecz do jutra. 

Spisawszy w mym dzienniku wszystko, co mi 
się w dniu dzisiejszym, dniu na zawsze w mem 
życiu pamiętnym przytrafiło, chciałam się zabrać do 
odczytania kartek, wypadłych z poza ramy „Cie- 
nia“, Ale teraz, gdy noc czarna patrzy na mnie 
z poza mego okna, gdy wicher znów jęczy po pu- 
stych salach zamkowych, jakaś trwoga mię zdjęła 
na widok tych kart pożółkłych, mających do mnie 
z poza grobów przemówić i Bóg jeden wie, jakie 
straszne tajemnice mi odkryć. W mej niewątpli- 
wie rozgorączkowanej wypadkami dnia dzisiejszego 
wyobraźni, zdaje mi się, że czuję jakąś woń cmen- 
tarną, bijącą z tych kart. Nie! nie chcę ich teraz 
czytać. Uczynię to za dnia, przy jasnem słońcu, 
zwiaszcza, że pismo jest staroświeckie, istne „ku- 
lasy* ojca Justusa, a atrament wybladły i w wielu 
miejscach całe wyrazy, a nawet całe zdania za- 


tarte. Tyle tylko na me przerażenie i na większe 


jeszcze pogrążenie mego biednego serca w misty- 
czną jakąś trwogę przed jutrem, dowiedziałam się, 
że karty te pisała pani chorążyna Dziaduska i że 
nosiła to samo imię, co ja, jej praprawnuka. Więc 
on, piękny mój rycerz ma imię swego prapradziada, 
a ja mej praprababki, i my tak samo się kochamy, 
jak ci, w grobach od paru wieków spoczywający, 
się kochali. Co za dziwne zrządzenie! czyżby to 
był palec Boży? Nie! nie mogę już myśleć, ani 
pisać o tem l... 


Dnia 24 marca wieczorem. Cały dzień 
dzisiejszy spędziłam na mozolnej pracy odczytywa- 
nia kartek, znalezionych przezemnie za ramami por- 
tretu „Cienia*. Staroświeckie to pismo, język fran- 
cuski, łecz jakiś dziwaczny, wiele mi kłopotu spra- 
wiał. Ale nakoniec odczytałam wszystko. Biedna, 
nieszczęśliwa kobieta, ta moja praprababka| Jakże 
ja ją żałuję! ale ponieważ ta stara historya, gdyby 
wyszła na wierzch skomplikowałaby Sprawę mego 
serca, dla tego dokumenta te schowam tak, żeby 
ich nikt nie znalazł, Tutaj w dzienniku mojem po- 
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mieszczam tylko dosłowną kopię); może źle robię, 
ale przecież dziennika mego nikt, nawet Hortensya, 
czytać nie będzie, a przynajmniej pamiętnika pani 
chorążyny nie zakomunikuję jej wcale. Zresztą niech 
się dzieje co chce, porywa mię jakiś wicher prze- 
znaczeń i unosi, jak liść zeschły na fali, ku ciemnej 
przyszłości. 


VII. 
Pamiętnik chorążyny Julianny Dziaduskiej. 


„Osadzona, a raczej uwięziona przez mego męża, 
pana Mikołaja Dziaduskiego, chorążego sandomier- 
skiego w ponurym, pustym zamku, w okolicy dzi- 
kiej, pełnej nieprzebrodzonych dołów i gór okrutnych, 
w pośród których nieustanne wichry panują i po- 
nuro świszczą i jęczą po knrytarzach tego starego 
i na pół zrujnowanego zamku; mając z mego za- 
kratowanego okna tylko posępny widok czarnych 
lasów i wieży, jak mi powiedziano, jakiegoś kla- 
sztoru, na szczycie wysokiej skały wzniesionego ; 
nie wiedząc na pewno gdzie, w jakiej prowincyi 
obecnie się znajduję, bo przywiezioną tu zostałam 
w zamkniętej szczelnie karecie, z której mi wyjrzeć 
nie było wolno; czując, jak z mej utrapionej piersi 
życie ucieka, a dręcząca tęsknota powoli mię za- 
bija, nie mając nikogo, komubym się zwierzyć i wy- 
lewając łzy na łonie przyjaźni, ulgę przynieść memu 
czułemu sercu mogła, — postanowiłam na kartach 
zimnego papieru wylać wszystką boleść mej duszy 
i opisać ostatnie wypadki i hazardy mego nieszczę- 
śliwego życia, które mię przywiodły do tego stanu, 
w jakim się dziś znajduję. Nic nie tając, spowia- 
dam się ze szczerością, jakbym przy konfesyonale 
stała, z mych grzechów i win (jeżeli były jakie 
winy), pragnę, by te karty były mojem usprawiedli- 
wieniem przed mężem i potomnością, i mojem za- 
grobowem pokajaniem się, bo za życia uwięziona 
w tych strasznych murach, strzeżona przez okru- 
tnych zbirów, oddana samotności, ciężko zaprawdę 
pokutuję za moje grzechy. Niech ta potomność 
wie... 


(tu brakoje paru wierszy, których w żaden sposób odczytać 
nie mogłam). 


„..jakim sposobem zdołał do niej trafić i z nią się 
porozumieć, nie wiem, dość, że potrafił przez nią 
dać mi o sobie wiadomość, a nadewszystko przy- 
słał mi portret mój, który zaczął malować w szczę- 
śliwych, nigdy nie zapomnianych przezemnie, dniach 
w Gaworowie. Ale wtedy zdołał tylko moją głowę 
zrobić, gdy zaszła katastrofa, która moje serce śmier- 
telnie zraniła, a którą zaraz opiszę, bo, jak rzekłam, 
nic nie chcę ukrywać. Portret ten starał on się te- 
raz wykończyć, a wykończył w sposób dziwaczny, 
który mą biedną duszę łzami przepoił. Ponieważ, 
jak pisał na karteczce wręczonej Kasi, jestem już 
dla niego tylko cieniem przeszłości na zawsze mi- 
nionej i niepowrotnej, więc resztę mojego korpusu 
oddał jako cień nikły i zamglony. Pomimo tego miłą 
mi była ta pamięć o mnie, bo mi się zdawało w mo- 
jem nieszczęściu, że ten człowiek, ten zdrajca, bądź 
co bądź miłował mię jeszcze. Ale czemuż mię zdra- 
dził tak niegodnie? czemu wtedy dał się: uwikłać 
w sieci tej ohydnej zalotnicy Gaworowskiej ? czemu... 


(znowu kilka wierszy niedających sią odczytać). 


„ale niestety, już nie wiem jakim sposotem, ta 
holtajka, ten szpieg, śledzący każdy mój krok, ta 
baba Kusiełkowa wstręt we mnie niepohamowany 
budząca, wszystko wykryła. Portret mi odebrano, 
więzienie moje obostrzono, a biedną Kasię porwano 
i gdzieś ją wywieziono, i co się z nią stało, nie 
wiem. Nowy to cios w mojej niedoli, nowa boleść 
dła mego serca. Uspokoić się nie mogę i wyrzucam 
sobie, że tę dobrą dziewczynę, która tak się do 
mnie przywiązała i tyle mi przysług oddała, nara- 
ziłam na nieszczęście, a może i śmierć, bo okrutny 
tyran pan Mikołaj, a mój mąż, do wszystkiego jest 
zdolny i w swem gniewie na nic nie zważający. 
Ileż to razy ja sama tego doświadczyłam, ja co je- 
stem nie jakaś tam Kasia z pospólstwa, ale Czatn- 
kowska kasztelanka... Boże nieśmiertelny, czyż nikt 
z moich potężnych krewnych za mną się nie ujmie ? 
Ale nie, precz ta słabość! zawiniłam, ciężko zawi- 
niłam i pokutować za grzechy moje muszę. 

Czy jednak jestem tak winna, jak się to panu 
i mężowi mojemu wydaje? Trzeba tu opisać deta- 
licznie wszystkie te zdarzenia, które stały się po- 
wodem obecnej mojej niedoli i utrapienia. Bo i po 
co ja pojechałam do tego przeklętego Gaworowa, 


1) W dzienniku Julii, który tutaj przepisujemy, znajduje 
się pomieszczony pamiętnik chorążyny w oryginale, tj. w ar- 
chaicznym nieco języku francuskim. My go podajemy w do- 
słownym przekładzie polskim. (Przyp. autora). 
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gdzie rozpoczęły się wszystkie moje nieszczęścia, 
gdzie atoli zaznałam też chwil niewysłowienie roz- 
kosznych, miłych i na zawsze mi pamiętnych. Dziś, 
gdy tę spowiedź czynię, przeklinam i błogosławię 
zarazem te słodkie i straszne parę miesięcy, które 
przepędziłam w cichem, górskiem ustroniu Gawo- 
rowskiem, zdala od mego męża, od jego nieustan- 
nych gderań i wejrzeń posępnych, od jego stękań 
i szpetnie siwej brody, a łysej głowy. Tu, w Ga- 
worowie, poznałam po raz pierwszy wszystkie uroki 
istnienia i mogłam zawołać, że życie jest to zaiste 
piękny dar Boży i winniśmy Stwórcy Najwyższemu 
być wdzięczni za to, że nas niem obdarzył. A przy- 
tem... 


(w tem miejscu mocno na kantach przetarty rękopism nie do- 
zwala odczytać parn wierszy) 


„pamiętam, kiedym przyjechała do Gaworowa, był 
maj, była wiosna, bzy i fijołki kwitły. Imćpan Ga- 
worowski przed kilku laty jeździł był z jakiemś 
poselstwem Króla Jegomości do Turek i przywiózł 
stamtąd, jak jego żona mówi śmiejąc się, dwie rze 
czy: piękne bzy tnreckie i coś jeszcze, 
czego głośno powiedzieć nie można; 
ale na ucho mi szepnęła, że Turcy, 
z powodu, że imćpan (Gaworowski 
zakradł się do haremu jakiegoś Ba- 
szy, schwytanege uczynili eunuchem. 
Czy to prawda nie wiem, ale Gawo- 
rowska nie zdaje się być zmartwiona, 
a jej mąż gorliwie bzy sadzi i w rze- 
czy samej, ani jednego włoska niema 
na brodzie i pod nosem i twarz ma 
podobną do starej, brzydkiej i szpe- 
tnie pomarszczonej, jak purchawka, 
baby. Głos ma też piskliwy i cały 
wygląda śmiesznie. 

Ale zato w Gaworowie są prze- 
śliczne szpalery bzu tureckiego, na- 
pełniającego wonią swoją cały ogród, 
cały dom i wszystką okolicę. Upa- 
jałam się tą wonią, jak mój mąż sta- 
rem winem. A przytem pałac był 
piękny, obszerny, z gustem wielkim 
w zwierciądła i francuskie sprzęty 
przybrany, nie tak jak u nas w Czar- 
nowie, gdzie jest dwór stary, dre- 
wniany, pułapy niskie i komnat za- 
ledwie sześć. Tu w Gaworowie było 
ich trzy razy tyle. Bawiono się też 
tu wesoło od rana do nocy i do rana. 
Grzmiała piękna kapela, z Krakowa 
wzięta, tańczono, wyprawiano uczty, 
kawalkaty, majówki pełne wesołości 
do lasu; nie tak jak u nas w Czar- 
nowie, gdzie jeno od rana rozlegały 
się krzyki bitej niemiłosiernie służby, 
zrzędzenia mego męża, pijatyka z Ber- 
nardynem, ojcem Idzim, którego z Kar- 
czówki sprowadził, a po pijatyce bi- 
czowanie się wzajemne i Śpiewanie 
przez nos godzinek, Wychowana w kla- 
sztorze Panien Benedyktynek w Sta- 
niątkach, wydana w 17 roku życia 
za przeszło pięćdziesięcioletniego pana 
chorążego Dziaduskiego, za którego 
mi iść kazano, bo byłam sierotą, a 
panowie Czarnkowscy moi stryjcowie 
przykrzyli sobie mocno opiekę na- 
demną, nie znałam życia i myślałam, 
że to, co się działo w Czarnowie na dwo- 
rze mego męża, było w porządku i inaczej być nie 
mogło. Ale swoją drogą przykrzyło mi się to bar- 
dzo i nieraz, sama nie wiedząc dla czego, gorzkie 
w samotności łzy roniłam. 

I dopiero tutaj w Gaworowie poznałam, że ży- 
cie ma też swoje rozkosze i uroki. Tu nie było 
krzyków bitej służby, ani zrzędzenia starości, ani 
monotonnych i usypiających godzinek nabożnych, 
tu wrzało wesele, muzyka, śpiewy, zabawy, tańce; 
tu nie było widać ponurych mnichów, ale pięknych 
rycerzy i kawalerów, bogato przybranych, uśmiech- 
niętych, czułe pieśni przy dźwięku lutni nucących 
i słodkie miodowe słówka do uszu niewieścich szep- 
czących. Tu dopiero poznałam życie i całą piersią 
wszystkie jego piękności wchłaniać w siebie poczę- 
łam. Wprawdzie, ja wiedy bardzo bawić się i sza- 
leć nie mogłam, bo byłam w drugim miesiącu ciąży, 
o czem mój mąż wiedział, a jako ostatni ze swego 
rodu dbał wielce, by mieć potomka i dla tego to 
potomta głównie się ze mną ożenił. Wyprawiając 
mię tedy do Gaworowa, zalecał mi pilnie, bym się 
strzegła i zdrowia swojego szanowała, i dziś... nie- 
godnie o tem wszystkiem zapomina i śmie bez- 
wstydnie wołać, że dziecię, które ma przyjść na 
świat, nie jest jego dziecięciem. Bezczelna to, ha- 


NOWOSCI IL LUSTROWANE 


niebna kalumnia, krzywdząca mię ciężko, ale komuż 
się poskarżę, uwięziona w tym ponurym zamku 
wśród gór i lasów ? Przed tron Boży chyba zaniosę 
tę moją krzywdę ciężką i tę obelgę na moją cześć 
niewieścią... 


(tu brak kilkn wierszy z powodu strawionego przez wilgoć 
papieru). 


. „..8ama starościna Gaworowska weseliła się i ba- 


wiła ciągle. Jest ładua i bogata, a wykwintnie się 
ubiera, ale zalotna mocno, czemu i dziwić się trudno 
mając za męża babę nie mężczyznę, jeszcze do tego 
przez Turków szpetnie okaleczonego. Zalecała mi 
pilnie, abym się bawiła, tańczyła, jeździła konno 
w kawalkatach i inne szaleństwa wyprawiała, a kie- 
dym jej odrzekła, że tego czynić nie mogę z po- 
woda mego stanu błogosławionego, i że mam su- 
rowo nakazane przez męża, ażebym strzegła pilnie 
mego zdrowia, bo mu idzie o zachowanie wygasa- 
jącego rodu, Luiza roześmiała się pusto i rzekła: 
„Stare wstrętne dziadzisko| o potomka mu idzie 
i ciebie piękną kobietę wędzi przy sobie. Czemuż 
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I nieraz, sama nie wiem dlaczego, gorzkie w samotności łzy roniłam. 


nie ożenił się wcześniej, kiedy mu tak o ród Dzia-. 
duskich chodzi, nie dopiero teraz, kiedy mu nie czas 
myśleć o kochaniu, a jeno o różańcu i dekoktach ? 
Cóż to, chce cię zamarynować jak śledzia holender- 
skiego? Kpij sobie z jego nakazów i używaj życia 
dopókiś młoda i gładka. I ja też jestem w odmien- 
nym stanie, ale przecie nie od imćpana Gaworow- 
skiego, który jeno bzy, róże i fijołki sadzi, bo mu 
się Turecczyzna ciężko we znaki dała*. Smiała się mó- 
wiąc to, ale ja jej słowom nie wierzyłam i nie po- 
dobały mi się one bardzo, choć Luiza inne, jako 
z Francyi rodem będąca, miała obyczaje i przybyw- 
szy z królową Jejmością Maryą Luizą do Polski, 
gadała, że trzeba barbarzyńskich Sarmatów ucywi- 
lizować. Ale mnie się widzi, że licha to warta taka 
cywilizacya, która drwi sobie z wierności małżeń- 
skiej i świętości Sakramentu. Co kraj to obyczaj. 
Wszelako słowa Luizy głęboko utkwiły w mo- 
jej pamięci. Poczęłam pilnie baczyć, z kim, z po- 
śród licznych kawalerów, rycerzy i panów, ba- 
wiących w Gaworowskim pałacu, Luiza najchętniej 
przebywa. I niebawem zauważyłam, że najwięcej 
względów okazuje, najdłużej rozmawia i Śmieje się, 
a nawet nieraz, niezważając na obecnych, szepcze 
cicho z imćpanem Tomaszem Dolabellą, z Italskiej 
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ziemi rodem, który był nadwornym malarzem Króla 
Jegomości i oto teraz na wywczasy letnie, jak ga- 
dała Luiza, zjechał z Warszawy de Gaworowa, by 
samej pani domu portret malować. Jak tam było 
z tym portretem nie wiem, bo Luiza całemi 
godzinami z imćpanem  Dolabellą przeesiady wała 
w galeryi oszklonej pałacu, gdzie malarz, jak mó- 
wił, miał swoją pracownię... 

Ale podobno brzydka zazdrość przezemnie prze- 
mawia, choć usprawiedliwiona, jak to w mojej spo- 
wiedzi zaraz opowiem. Imćpan Dolabellla był pięk- 
nym mężczyzną i zaiste tak pięknego, ak żyję nie 
widziałam i nie zobaczę już nigdy. O tak! nigdy! 
bo mam przeczucie, że ten ponury zamek, w któ- 
rym siedzę zamknięta, będzie moim grobem, że jeżeli 
nie umrę zmęczona więzieniem i moim stanem, to 
tyran okrutny, mój mąż, postara się o to. Ale 
niech się dzieje wola Boża, niech mię zabije, byle 
dziecię moje, którego drganie czuję w mojem łonie, 
żyło, bo cóż ono winno?... 

(tu widocznie ciężkie łzy nieszczęśliwej ofiary tyrańskiego 


męża spadły na papier, bo atrame t zupełaie wybladty, nie 
pozwala odczytać wyrazów). 


„--jakże on się odróżniał od wszyst- 
kich kawalerów i panów, bawiących 
w Gaworowie! ileż miał wdzięku 
i zgrabności w ruchach, mowie, spo- 
sobie noszenia głowy i sukien na so- 
bie! jakże był wytworny, jaki ugrze- 
czniony dla kobiet, jakie słodkie umiał 
szeptać słówka | Mój Boże, wszystko 
to minęło jak sen, a jak straszna jest 
teraźniejszość | 

Zauważyłam kilkakrotnie jak Luiza, 
szepcąc coś z kawalerem Dolabellą, 
wskazywała na mnie wzrokiem. Co to 
znaczyło, nie wiem, a gdym ją o to 
spytała, roześmiała mi się w oczy 
i odpowiedziała: „nic nie znaczy, tylko, 
że jesteś piękna i kawaler jest tobą 
zachwycony”. Na to odrzekłam: „je- 
stem mężatką i nie chcę, by się kto 
inny, prócz mego męża, raną zachwy- 
cał“. Luiza na te słowa wybuchła 
jeszcze większym śmiechem i zawo- 
łała: „Twój mąż, to stare, łyse dzia- 
dzisko ? nie, wiesz Jule. że ty jesteś 
bardzo jeszcze narwna, a taką naiwność 
ispartańską cnotę można tylko w Pol- 
sce spotkać. Wiesz co Jziie? że ty 
jesteś podobną do konia, który, gdyby 
znał swoją siłę, nie dałby się do wozu 
zaprządz!* I śmiejąc się pusto, ode- 

, Szła odemnie. 

Kawaler Dolabella tymczasem wi- 
docznie zaczął wyłącznie się mną zaj- 
mować, co mię wstydziło bardzo, ale 
przyznać się muszę, że mi było bar- 
dzo miłem. Żaden to mężczyzna do- 
tąd nie starat się o moje względy ; 
mój mąż był zawsze surowy dla mnie. 
Jakże więc nie miało być dla mnie 
miłem, gdy najpiękniejszy, najbardziej 
rycerski mężczyzna w Gaworowie, do 
którego wszystkie kobiety lgnęły, jak 
muchy do miodu, mnie tylko okazy- 
wał względy, mną był wyłącznie za- 
jety i szeptał mi swym ujmującym 
głosem do ucha: „pani jesteś tu kró- 
lową, przed tobą jedynie warto ugiąć 

kolana!“ Lubiłam kwiaty. których w Czarnowie 
prawie nie było wcale, v. mąż nie dał mi niemi 
się zajmować i ludzi do robót w ogrodzie brać za- 
bronił, a tu codzień rano na moim stole znajdował 
się śliczny bukiet z róż, fijołków i jaśminu kun- 
sztownie ułożony własną ręką kawalera i mnie przy- 
słany. Gdym raz do gorsu przypięła jedną z tych 
róż, wyjętą z tego bukietu, kawaler był zachwy- 
cony i szeptał: „przez ten jeden czyn, żeś pani 
różę przezemnie urwaną, do swego łona przyjąć ra- 
czyła, uczyniłaś mnie najszcześliwszym ze Śmiertel- 
nych*. Czy ja kiedy i od kogokolwiek słyszałam takie 
miodowe słowa? czym marzyć kiedy mogła o tem, 
że taką drobnostką uszcześliwię najpiękniejszego 
z mężczyzn? Ja memu mężowi oddałam rękę, mło- 
dość moją, siebie całą, a on ani nie powiedział nigdy, 
ani nie okazał, żeby uważał to za szczęście dla siebie. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Wojujące państwa. 


Groźne chmury, jakie od dwóch blisko lat zbie- 
rały się nad Bałkanem, nareszcie rozbłysły gromami 
wojny. Między Turcyą a Serbami, Bułgarami, Rumu- 


Wojujące państwa: Zołnierz serbski w zretormowanem 
umundarowanin. 


nami i Grekami panuje odwieczna nienawiść. Wszyst- 
kie te narody pod panowaniem tureckiem przecho- 
dziły tak krwawe dzieje, że pamięć ich pozostała 
jako grożne memento na zawsze i uzbroiła przeciw 
Turkom prawie cały Bałkan. 

Stają więc do walki narody, które przeciw so- 
bie podnieca narodowa nienawiść. Niedarmo też je- 
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den z ministrów tnreckich wręcz oświadczył, że je- 
śli dojdzie do wojny, będzie to raczej krwawa rzeź, 
niż walka, tak silną jest nienawiść narodowa. Do- 
tychczas do wojny przygotowują się Serbia, Bułga- 
rya i Grecya, Rumunia zaś na razie zajęła jeszcze 
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Najlepiej wyszkoloną i zorganizowaną armię po- 
siada Bułgarya. Oficerów kształcą wyższe zakłady 
wojskowe w Sofii, pozatem wielu z nich odbywa 
studya za granicą. Artylerya posiada doskonałe ar- 
maty szybkostrzelne francuskie i inteligentną obsługę. 


== 1: — 


Wojujące państwa: Kawalerya serbska. 


stanowisko wyczekujące, w każdym razie jednak 
raczej pójdzie przeciw Turkom, niż będzie ich popierać. 

Nie od rzeczy będzie zaznajomić się z siłami 
przeciwników, jakie zmierzą sią na polu walki. 

Państwa bałkańskie utworzyły sojusz antyture- 
cki i wojska ich będą wspólnie walczyły przeciw 
Torcyi, która tem samem będzie się musiała bronić 
na wszystkie strony. 

Najgorszą armię ma Grecya. Rozpolitykowanie 
oficerów wpływa bardzo ujemnie na wykształcenie 
armii. To też zaledwie */, obowiązanych do służby 
wojskowej stawia się w szeregach. Na stopie wo- 
jennej armia grecka liczy według nowej ustawy, 
wydanej wr. 1910, około 400 tysięcy ludzi. Cyfra 
ta istnieje jednak tylko na papierze. W rzeczywi- 
stości bowiem znawcy stosunków obliczają, że Gre- 
cya będzie mogła wystawić w najlepszym razie około 
150 tysięcy wojska. Flota grecka jest bardzo słaba, 
a flota turecka mimo strat poniesionych w czasie 
wojny z Włochami łatwo ją może pokonać. 


Na stopie wojennej liczy armia bułgarska 232 ty- 
siące piechoty, 9.000 konnicy i 722 armat, 

Doskonałą organizacyę i sprężystość administra- 
cyi wojskowej wykazała Bułgarya już obecnie, gdyż 
w tym kraju najpierw mobilizacya została ukoń- 
czona. 

Trzecie z wojujących państw, Serbia, nie po- 
siada armii we właściwem słowa znaczeniu. Jej ar- 
mia była i jest właściwie milicyą. Od r. 1901 ist- 
nieje wprawdzie powszechna służba wojskowa, ale 
uwolnienie się od powinności wojskowej nie jest 
trudne. Korzystają z tego zwłaszcza sfery inteli- 
gentne, to też zasadniczem niedomaganiem armii serb- 
skiej jest brak oficerów. W czasie wojny armia serb- 
ska ma liczyć 250 tysięcy Żołnierzy i 700 dział. 
Na cyfrę tę składają się żołnierze z trzech powołań. 

Na uboczu dotychczas stojąca Rumunia posiada 
stosunkowo największą i najlepiej wyćwiczoną armię. 
Według praktyki wojskowej żołnierz po wysłużeniu 
swoich 2 lub 3 lat w linii nie opuszcza całkowicie 
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wojska, ale musi co pewien czas powracać do czyn- 
nej służby przez dalsze 5 lat i pełni wtedy służbę 
w straży pogranicznej. 

Stan wojenny armii rumuńskiej liczy 300 tysięcy 


Wojujące państwa: 


żołnierzy. Gdy się do tej cyfry doliczy milicyę i po- 
spolite ruszenie, to cyfra ogólna wyniesie około 600 
tysięcy ludzi. 

Marynarka rumuńska jest bardzo skromna, liczy 
bowiem 1 krążownik, 4 kanonierki i 12 torpedow- 
ców z 1000 ludzi załogi. 

Zestawiwszy więc siły państw bałkańskich, otrzy- 
mamy następujące rezultaty : Serbia, Bułgarya i Gre- 
cya mogą wyprowadzić w pole w najlepszym razie 
około 700 tysięcy ludzi, czemu Turcya bardzo łatwo 
może przeciwstawić około 1,300.000 swego wojska, 
a więc blisko dwa razy tyle. Dopiero w połączeniu 
z Rumunią państwa bałkańskie mogłyby swe siły 
z tureckimi wyrównać. 

, Trzeba jednak wziąć pod uwagę. że przeciw Tur- 
cyi zwrócą się także ci Serbowie, Bułgarzy i Grecy, 
którzy mieszkają w samej Turcyi, mianowicie w Al- 
banii, Macedonii i Starej Serbii. Jak ostatnie wia- 
domości z południa donoszą, w Starej Serbii już 
wybuchło powstanie. I takie właśnie ruchawki mogą 
armię państw sprzymierzonych powiększyć o kilka- 
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set tysięcy ludzi, gdyż zwłaszcza w Albanii i Ma- 
cedonii za broń chwycą wszyscy, którzy nią tylko 
władać potrafią. 


Kawalerzyści greccy. 


Ze świata muzycznego. 


Warszawskie Tow. muzyczne pozyskało w ostat- 
nich czasach nową wybitną siłę. Mianowicie dyre- 
ktor Alojzy Dworzaczek, znany i utalentowany kom- 
pozytor, zajmujący ostatnio stanowisko kierownika 
artystycznego „Lutni Łódzkiej*, przeniósł się na 
stały pobyt do Warszawy, gdzie objął kierowni- 
ctwo zespołów wokalnych w warszawskiem Towa- 
rzystwie Muzycznem. 

Dyr. Dworzaczek ukończył chlubnie warszaw- 
skie konserwatoryum jako kompozytor i skrzypek. 
Od 16 lat pracował pożytecznie w Łodzi, prowa- 
dząc Tow. Spiew. „Lutnię* łódzką, którą wiódł 
dzielnie i swoją energią wzniósł ją na wyżyny praw- 
dziwego artyzmu. 

Dyr. Dworzaczek jako kompozytor jest płodnym 
i cieszy się ogólnem i zasłużonem uznaniem. Napi- 
sał bardzo dużo pieśni na chóry, męski i mieszany, 
pieśni solowe z tow. fortepianu, kantaty, utwory 
na skrzypce. Jest także autorem dwóch pięknych 
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oper „Zywili* i „Maryi“. W zeszłym roku dyr. 
Dworzaczek był kierownikiem opery popularnej 
i przedstawił się prasie warszawskiej jako zdolny, 
energiczny i wytrawny kapelmistrz. 


Ostatnie walki w Trypolisie. 


Zawieracha wojenna, jaka obecnie na Bałkanach 
się rozpętała, wpłynęła także decydująco na prze- 
bieg wojny włosko-tureckiej. Wywołała ona z obu 
stron poważne dążenie, aby zakończyć wojnę w Try- 


Ze świata muzycznego: Dyr. Alojzy Dworzaczek, nowy 
kierownik chórów Warszawskiego Tow. muzycznego. 


polisie jak najprędzej pokojem. To też toczące się 
w Szwajcaryi układy pokojowe jeśli nie dziś, to 
w najbliższych dniach niewątpliwie skończą się za- 
warciem formaluego pokoju. 

Na terenie wojennym mimo negocyacyi pokojo- 
wych nie ustały jednak wzajemne starcia i walki. 
Ostatnie, o których wiadomości przedostały się do 
Europy, miały miejsce przed kilkunastu dniami pod 
Derną. Turcy i Arabowie zaatakowali wysunięte na- 
przód forty włoskie. Przyszło do walki, która trwała 
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Wojujące państwa: Gwardzista bułgarski. 


kilka godzin, W ostatecznym rezultacie Włosi nie 


posunęli się jednak naprzód, odparli jedynie zwy- Lwowski chór technieki: Grupa uczestników chóru. 
cięsko atak nieprzyjacielski, Walka była dosyć krwawa 
i po obu stronach padła znaczha ilość żołnierzy. kończy ona może kampanię, a pokój, który odda Illustracya nasza przedstawia opatrywanie ran- 


Wobec rokowań pokojowych będzie to prawdopo- Trypolis Włochom, uczyni ich panami kraju bez nych na pola ostatniej bitwy. 
dobnie ostatnia większa bitwa, jaką stoczono. Za- żadnego krwi rozlewu. 


Lwowski chór technicki. 


Na odbyty niedawno w Krakowie VI. zjazd 
techników przybył również lwowski chór technicki. 
Spiewacy-technicy uprzyjemniali uczestnikom zjazdu 
pobyt w Krakowie, zyskując za piękne wykonanie 


Wojujące państwa: Oficer bułgarski, 


pieśni ogólne uznanie. Najsilniejsze wrażenie wy- 
warła pieśń „Ava Caesar“ Niewiadomskiego, wyko- 
nana podczas uroczystości inauguracyjnej w auli 
uniwersytetu. 
' Technicka drużyna śpiewacza, której doskonały 
ESM n INe A PR o ` zespół i artystyczne wyszkolenie podziwiali wszyscy 
i uczestnicy zjazdu, przybyli z różeagch stron Polski, 
isio: Po bity! H: - mą w d ześnia r. b.: Le ERY = w ciągu ję t zaledwie (4 4003)_ zdołała 
Arabó przełamać p trudności i 


Ostatnie walki w 
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Wynalazek Polaka: Układanie nowego bruku, wynalazku Polaka inż. Rappaporta, na ulicy Krnczej w Warszawie. 


skonale, zarówno pod względem liczby członków, 
jak i poziomu artystycznego. 


Polski kabarecista. 


Wesoła i lekka: muza, pełna dowcipu i satyry, 
ma u nas niewielu przedstawicieli, którzyby umieli 


Fot. Maryan Fnks, Warszawa). 


doskonałym humorem zająć i zabawić widza. Wśród 
nich jednym z najlepszych jest występujący obecnie 
w Krakowie p. Wacław Kaliciński, znany już we 
Lwowie ze scen kabaretowych. 

Był on jednym z założycieli wesołego „Ula“ 
lwowskiego, a następnie współdyrektorem „Wesołej 
Jamy*, która obecnie swe lary rozbiła w Krakowie. 
Z nadzwyczajną finezyą i humorem tworzy karyka- 
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tury znanych osób, jak wiceprezesa Lwowa, Rutow- 
skiego, artysty Adwentowicza, znanej pieśniarki p. 
Borowskiej, uczniaka „Józia“ i t. p. 

Posiadając wielki dar obserwacyi i obycia ze 


Polski kabarecista: Wacław Kaliciński, 


sceną, tworzy postacie swe śmiało i z humorem. Na- 
leży się spodziewać, że z czasem stanie on się na- 
bytkiem której z poważniejszych scen polskich, jako 
komik. 

W dzisiejszym numerze podajemy podobiznę p. 
Kalicińskiego. 
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Jerzy Ohnet. 


świr Bonapartem! 


Pożegnał ją uśmiechem, zwrócił się do kasy 
wraz z piękną panienką, a gdy już była za drzwiami, 
ułożył dalszy plan działania. 

— Weź się ostro, Braconneau. Czemprędzej się 
przebrać i zmienić charakteryzacyę. Od szóstej go- 
dziny nie będę mógł oka spuścić z tego sklepu. Je- 
żeli Saint Rózeant wybiera się do Tuileryi, to nie 
na konwersacyę z Józefiną o modzie. Muszę go pil- 
nować. 

Od zakrętu ulicy agent przyspieszył kroku i po- 
szedł w stronę pagórka des Moulin, wszedł w bra- 
mę zmurszałego domku. Za pół godziny wyszedł 
stamtąd goguś z przedmieścia, w obcisłych spoden- 
kach, długim fraku, z potrójnym żabotem i skła- 
danym kapeluszu na długich, rudych włosach. Ma- 
łego staruszka w jedwabnym kubraku niczem nie 
przypominał, a jednak był to tensam Braconneau, 
okrutny siepacz Fouche'ego. Nieco po szóstej, gdy 
chłopak usługujący w skłepie Lerebourg'a, ułożył 
już na przodzie najętego powozu cały stos mate- 
ryj, przed domem ukazała się piękna Emilia w to- 
warzystwie męża i Saint Rózeanta. 

— Obywatelu Leclerc, siadajcie przy mej žo- 
nie — odezwał się kupiec. uderzając przyjaźnie po 
ramieniu młodego człowieka, 

Saint Rćzeant zajął jednak przednią ławeczkę. 

— Obywatel Leclerc jest uparty. Co prawda, 
pe „daleka jest nasza droga. Wież nas do Tui- 
eryi. 

Siedząc w powozle, Saint Rógeant wyszukał 
ostrożnie rękę Emilii, ujął ją i lekko uścisnął. Palce 
kobiety próbowały się uwolnić, łecz wreszcie zgo- 
dziły się na mimowolne uwięzienie, i Saint- Rógeant 
czuł, jak ciepło łagodne tego ciała idzie ku niemu, 
aż do serca. Lerebourg bawił ich rozmową, której 
żadne nie słyszało. Zbyt byli sobą zajęci. Potem 
noga Saint Pezeanta otarła się o kolano młodej 
kobiety, Uczuł, jak zadrżała przy tem zetknięciu, 
a i mała rączka drżała kurczowo w uwięzi jego 
dłoni. Rozgorzeli oboje. Powóz obijał się na prawo 
i lewo, z jego turkotem złewał się potok wymowy 
pana Lerebourg'a, a tych dwoje przeżywało w da- 
lekim świecie wyobrażni chwile najżywszych unie- 
sień. Wreszcie usłyszeli : 

— Jesteśmy na miejscu. 

Rozplotły się ręce, rozstały spojrzenia. — Le- 
rebourg już wysiadł u drzwi, strzeżonych przez 
grenadyera gwardyi konsularnej. DA 

— Proszę was, obywatelu Leclerc, podajcie mi 
te sztuki, Wysiadaj Emilio i weź w swą opiekę 
koronki. Nasz przyjaciel zajmie się akxsamitem. A wy 
czekajcie tu z końmi l... , 

Przez dziedziniec dostali się do przedsionka. 
Tam stał dyżurny oficer. Lerebourg spytał się z prze- 
jęciem o obywatelkę Bonaparte. 

— Proszę na pierwsze piętro. Tam wskażę oby- 
watelowi drogę. 

Na piętrze powstał z ławeczki lokaj i podszedł. 

— Jestem obywatel Lerebourg. Pani Bonaparte we- 
zwała mię, 

Lokaj ukłonił się. 

— Mam rozkaz wprowadzić obywatela. Proszę 
za mną. 

Lerebourg, Emilia i Saint.Regeant dostali się 
krużgankiem do apartamentów Żony pierwszego 
konsula. 

W małym salonie, obitym zielono, otoczonym 
małemi kanapkami, miniaturowvmi fotelami na to- 
czonych nogach, w smaku w. XVIII czekali na jej 
przyjście. Z dali dochodził ich szmer niewyraźnej 
rozmowy, jakby chór kilku piskliwych głosików, 
przerywany nagle przez ton niski, zdało się, sejmik 
niewieści przy współudziale mężczyzny. : 

Nagle otwarły się podwoje, weszła Józefina, po- 
godna, w towarzystwie Hontensyi Beauharnais i pani 
Murat. Józefina była w białej sukni z lekkiego jed- 
wabiu, ubranej wspaniałemi koronkami. Smiałe wy- 
cięcie odsłaniało biust, doskonały w kształtach. 
Bufiasty rękaw odkrywał całą rękę. Suknia była 
tak miękka i wązka, że w każdym ruchu modelo- 
wały się kształty kreolki. Ciemne włosy, ujęte. na 
szczycie głowy, opadały w długich lokach na skro- 
nie. Mogła bezpiecznie nie przyznawać się do swych 
lat, a gdyby jeszcze miała piękne zęby, w niczem 
nie ustępowałaby siostrze Napoleona, a nawet i Hor- 
tensyi. Wdzięcznym ruchem wskazała miejsca swym 
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towarzyszkom i kanapkę Emilii, a zwracając się do 
kupca, zapytała z ożywieniem : 

— Panie z pod „Niebieskiej Czapki* proszę po- 
kazać nam swe nowości. 

Właściwie jednak zwróciła uwagę na Saint Rė- 
geant'a. Bronzowy frak podnosił jego urodę, kształtne 
nogi dobrze się wydawały w obcisłych spodniach 
jaśniejszego odcienia. Jednym rzutem oka objęła 
i cerę jego matową i dobry profil w obramieniu 
czarnych kędziorów i sztylpy, wszystko było ele- 
ganckie i arystokratyczne. Uśmiech ożywił jej usta. 

— To pan przybył z Lyonu ze swym towarem? 

— Tak, pani — odrzekł mniemany Leclerc 
z ukłonem. 

— Proszę złożyć je tu na stole. 

— Mam również piękne angielskie koronki i jed- 
wabie nadzwyczaj wikwintne — dodał Lerebourg. 

Na tle zielonego aksamitu rozwijał ręczne ko- 
ronki, które obudziły zachwyt w pani Murat i Hor- 
tensyi. Józefina była więcej zajęta próbkami Saint- 
Rógeanta, mięła białą ręką lyońskie brokaty. 

— Czy ten przemysł potrzebuje poparcia ? 

— Tak, pani — odparł cichy. — Od czasu stra- 
sznej klęski 93 roku, miasto nasze nie zdołało się 
podźwignąć. Ludność dziesiątkowano. Dopiero, gdy 
zjawił się genialny Jacquart ze swą maszyną, która 
jak najdokładniej zastępuję pracę ręczną, przemysł 
Lyonu odżył, i pójdzie w górę, jeżeli znajdzie po 
parcie. Gdyby konsul zechciał zaprowadzić modę 
strojów aksamitnych i jedwabnych, nasze fabryki 
mogłyby się utrzymać. 

— Dobrze pan broni swej sprawy, i dobrze 
będzie, gdy Bonaparte usłyszy o tem wprost od 
pana. Dowiem się, czy może wysłuchać pana. 

Podniosła się i wyszła. Emalia, zajęta rozmowę 
z Hortensyą i panią Murat, nie zauważyła rozmowy 
Józefiny z fałszywym Leclerc'iem. Ale nie uszła 
ona baczności Lerebourg'a. Żywo zwrócił się do 
przyjaciela : 

— Pamiętajcie, jeżeli pierwszy konsul zgodzi 
się na wasze propozycye, tworzymy spółkę. 

, — Bądźcie pewni, że nasza wizyta przyda 
się nam. 

— Ja biorę tę wstawkę i ten szal, odezwała 
się pani Murat. Rysunek podoba mi się bardzo. 

— Tę suknię z ręcznych koronek zatrzymuję dla 
matki. Będzie w niej prześliczna. 

Józefiaa wróciła. 

— Pierwszy konsul chce widzieć pana. Proszę za- 
trzymać się z próbkami, Państwo Lerebourg mogą 
już zabrać koronki, a zostawić te, na które dały 
się skusić moja bratowa i córka, 

Małżeństwo złożyło ukłon. Lerebourg porządko- 
wał swe rzeczy. Emilia spojrzała na Saint Rćzeant'a 
lekko zdziwiona. Był tak spokojny i naturalny, jak 
w ich sklepie, jak gdyby mie widział nic szczegól- 
nego w czekającym go zaszczycie. W ździwieniu 
Emilii taiła się obawa. Czuła, że stanęła na nie- 
pewnym gruncie. Nie miała już czasu do namysłu. 
Mąż był już gotów do drogi. Skłonita się jeszcze 
raz Józefiaie, a Lerebonrg krygował się w ukło- 
nach. Wtedy Saint Régeant spojrzał na nią bardzo 
serdecznie, jakby chciał zapewnić, że nie ma dla 
niej tajemnic. Potem odezwał się do Lerebourg'a, 
jak przystało na wspólnika interesów : 

— Jutro rano zjawię się w sklepie. 

Pozostał wreszcie sam z Józefiną. Hortensya 
i pani Murat znikły jakby na rozkaz. Żona pierw- 
szego konsula usiadła na małej kanapce i spytała 
uprzejmie : 

— To pan Saint. Rógeant ? 

— Tak pani — z ukłonem potwierdził rojalista. 

— Pan Lerebourg nie wie o tem zapewne? 

— Nie domyśla się nawet. Uważałem za sto- 
sowniejsze pozostawić go w błędzie co do mej 
osoby. 

— To dobrze. Za to ona wywiązała się bardzo 
inteligentnie ze swej misyi. To sprytna osóbka. 
Bardzo mi się podobała. Ale pan miał przyjść nie 
sam ? Gdzież reszta towarzystwa ? 

— Hyde de Neuville i Cadoudal czekają obok 
pałacu nantejskiego na znak umówiony, t.j. na ko- 
goś, co im powie „Ludwik* i będzie miał w ręku 
białą chusteczkę. 

— Każę posłać po nich i dam znać generałowi. 
Proszę o chwilkę cierpliwości. ; 

Saint-Régeant, wsparty o kominek, nadsłuchiwał, 
czy go z głębi pałacu nie dojdą głosy znane. Nic, 
tylko turkot pojazdów i miarowy, krok warty na 
podwórzu wewnętrznem. Tak minął kwadrans w nie- 
mem oczekiwaniu silnie bijącego serca. Nie obawiał 
się o siebie, ani o wspólników. Wszystkie wska- 
zówki, które miały go polecić Józefinie, doszły do 
niej akuratnie. Wybitne wpływy stronnictwa ksią- 
żęcego działały sprawnie w otoczeniu pierwszego 
konsula, były bardzo widoczne, a Józefina bez- 
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wątpienia im sprzyjała. Czy można było liczyć na 
przychylność Bonapartego dla planu Restauracyi. 
Czyżby nadzieje Hyde'a były więcej uzasadnione, 
niż sceptycyzm Jerzego? Żywa myśl Saint Rezeanta 
prędko skierowała się w inną stronę: stanęła przed 
nim zjawa Emilii. Była tak zachwycająca i pokochał 
ją gorąco. Czuł jeszcze ciepło drobnej ręki, którą 
ściskał w powozie. Pod wpływem marzeń miłosnych 
byłby już zapomniał, gdzie i poco się znajduje, z jaką 
osobistością ma się widzieć, gdyby się nie otwarły 
drzwi, a w nich nie stanęli Hyde i Jerzy w towa- 
rzystwie oficera. Zbliżyli się doń swobodnie, podali 
sobie ręce i stanęli wszyscy trzej razem. Oficer ode- 
zwał się krótko, surowo : 

— Jestem obowiązany przekonać się, czy oby- 
watele nie mają ukrytej broni. 

Jerzy rozpiął bez wahania frąk i kamizelkę i od- 
parł z uśmiechem: 

— Może się pan przekonać, że nie mam ani pi- 
stoletu, ani sztyletu. Zresztą pozwolę się obszukać, 
jeżeli pan chce. 

Hyde i Saint Rógeant poszli śladem Jerzego. 
Oficer pożegnał ich ukłonem i przeszedł do sąsie- 
dniego poko:u. 

Po chwili otwarto drzwi, w progu zjawił się 
bohater z pod Arcole. Czoło chmurzyła mu troska, 
Skinieniem głowy powitał obecnych. Jeden z adju- 
tantów w mundurze huzarskim wszedł za nim i chciał 
stanąć w rogu pokou. 

— Pułkowniku Rapp, proszę odejść — kazał 
Bonaparte. 

Rapp skrzywił się niechętnie, uderzył o rękojeść 
pałasza i rzekł u wyjścia: 

— Będę się trzymał na odległość głosu. Wy- 
starczy słowo, a już tu będę. 

— Odejdź pan i zamknij drzwi. 

— Tego nie uczynię — oświadczył adjutant. — 
Ale ręczę generałowi, że nie będę słuchał rozmowy. 

Zmikł, lecz zostawił drzwi uchylone. Bonaparte 
spojrzał na nich, badając od stóp do głów; wzrok 
jego zatrzymał się na szerokiej, surowej twarzy 
Jerzego. Uśmiechnął się, usiadł obok kominka i wska- 
zał miejsca trzem emisaryuszom. 

— (Generał ma doskonałą straż — począł Hyde, 
strzepując żabot koronkowy. 

— Zmuszają mię do tego wasi królewicze — 
odrzekł spokojnie Bonaparte. — Z czem przysyłają 
panów do mnie? 

— Czy nie zgodzisz się generale z nami, że 
Francya już dość wycierpiała przez Rewolucyę i że 
już najwyższy czas przywrócić ład w kraju? 

— Tem właśnie się zajmuję przy pomocy wszyst- 
kich dobrych obywateli. Panowie stawiają wiele 
przeszkód naszemu przedsięwzięciu. Uspokojenie Wan- 
dei i podpisane obecnie zawieszenie broni pozwolą 
odetchnąć biednej ziemi. Ale jeszcze bandy norman- 
dzkie nie rozbrojone, jeszcze stronnictwo Frott'ego 
szerzy zamieszanie. Co począć dla utrzymania po- 
koju? Znacie mnie, zagranicy prosić o pomoc nie 
będę. Dia Francuzów mogę być przystępniejszy. 

— Generale, jesteś wielkim wodzem i uchylimy 
czoła przed twą zasługą. Nasi książęta należą do 
znakomitego rodu, który dźwignął, rozszerzył i wsła- 
wił Francyę. Co pan zrobi dia naszych książąt ? 

— (zego chcą odemnie ? 

Cadoudal, milczący dotychczas, podczas mowy 
Hyde'a de Neuville wyprostował nagle potężną po- 
stać i patrząc w pierwszego konsula, rzeki krótko: 

— Swego tronu | 

— A, generale Cadoudal, pan nie łamie sobie 
głowy nad akcyą przygotowawczą, lecz zmierza 
wprost do celu. Podoba mi się ta metoda. Ale bar- 
dzo wiele żądacie. Ich tron? Niema już we Fran- 
cyi tronu. Wiecie dobrze wszyscy, że plac tronu 
nazywa się obecnie placem tronu obalonego. 

— Można go podnieść. Cramvell obalił tron Ka- 
rola I-go, Monck wskrzesił tron Karola II go. Mouck 
był także zwycięskim wodzem. 

— Urodził się na podwładnego, ponieważ do- 
browolnie postawił nad sobą pana. 

Trzej rojaliści porozumieli się wzrokiem, a Hyde 
zapytał z naciskiem : 

— (zy mamy doszukiwać się w tych słowach 
ukrytego zamiaru generała? My żądamy tronu dla 
Bourbonów, a generał dla siebie go zatrzymuje ? 

Zadrżał Bonaparte. Badawczo, uważnie spojrzał 
na Hyde'a, jakby zdziwiony tem bystrem przeni- 
knięciem swych myśli. Schylił głowę, ale czoło białe, 
marmurowo lśniące, nie straciło pogody. Przymknął 
oczy, jak gdyby się chciał uchylić od badania i rzekł 
pewnym głosem: 

— Na co mi tron? Czyż nie jestem władcą, czy 
kraj cały nie zależy od mej woli? Gdyby tak nie 
było, czy zwrócilibyście się do mnie z prośbą o tron 
dla książęcych emigrantów ? Tak jest, ja mogę dźwi- 
gnąć majestat, strącony przez Rewolucyę i zwrócić 
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go Ludwikowi XVIII. I poco? Aby na drugi dzień 
rozpocząć na nowo tę samą walkę ze starym porząd- 
kiem? Aby król powrócił z tym samym orszakiem 
faworytów i dworzaków, których Francya wypę- 
dziła i nie chce więcej widzieć? A odzyskawszy 
władzę, czy nie przywróciłby wszystkich przywile- 
jów i nadużyć, wyplenionych męką krwawą lat dzie- 
sięciu? Czy sądzicie, że pokonaliśmy Austryę i Ro- 
syę, pobili Anglię, zdobyli Egipt i wznieśłi trój- 
barwny sztandar na stu polach bitew, by złożyć 
tryumfy rewolucyi, wolność ludu i jego Świetną 
przyszłość, w ofierze zwyrodniałym dziedzicom Lu- 
dwika XIV? Nie, panowie, nie przypuszczacie chyba, 
aby ten zamysł miał wejść w czyn i chyba nie tego 
odemnie żądacie. 

— To jedyne w naszych oczach wyjście z prze- 
silenia, jakie obecnie Francya przebywa, twierdził 
stanowczo Hyde. Uważa się pan za władcę. Jeszcze 
więcej, niż trzecia część prowincyi uchyła się z pod 
władzy ; nie uznaje jej cała część kraju poza Loarą, 
a większa część południa wrze niebezpiecznie. Sam 
wspomniałeś przed chwilą, że cała Normandya pod 
bronią, a już o 10 mił od Paryża 
drogi są tak niebezpieczne, że w biały 
dzień zdarzają się napady nawet na 
waszych kuryerów. Bandy rabusiów 
zapuszczają się aż na przedmieścia 
stolicy, rabują dworki izamki, a twe ; 
ruchliwe pułki nie mogą sobie z nimi 
dać rady. Tylko tam, gdzie stoi stała 
armia, panuje spokój i bezpieczeństwo. 
Sprawiedliwość nie pewna, religii nie 
ma, własność nie ubezpieczona, ro- 
rodzinę zachwiały nowe prawa. Tylko 
osłonione powagą tLradycyi dawne 
prawa  monarchiczne mogą ocalić 
ten kraj nieszczęsny, co jeszcze nie 
odżył po terrorze, nie otrząsł się ze 
strachu przed rewolucyą. Przyszliśmy 
żądać przywrócenia tych dawnych 
praw, Po za zasadą monarchii dzie- 

zicznej nie ma nic stałego, sam pan 

wie o tem najlepiej. Gdyby panu 
przyszło niespodzianie głowę złożyć 
na polu bitwy, co stałoby się naza- 
jutrz z twoim ładem ? Jakobini, ośmie- 
leni przez konsula, staraliby się gwał- 
tami utrzymać przy wpływie, a czy 
na długo ? Rojaliści nie złożyliby broni. 
W Fontenay zgodzili się na rozejm 
i nas tu wysłali, aby rozstrzygnąć, 
co ma być dalej, wojna, czy pokój? 
Czekamy odpowiedzi : 

Bonaparte uśmiechnął się i patrząc 
na Hyde a wzrokiem, któremu trudno 
było się oprzeć, zapytał, jak mógł 
najuprzejmiej: 

— Jakie mi przynosicie warunki ? 

— Generał wyjdzie do Cherbourg 
z wybranym przez siebie korpusem 
wojska i całym sztabem generalnym 
przyjąć księcia Prowancyi, jako króla 
Ludwika XVIII. W dowód wdzięczno- 
ści król przyzna dobra Chambord i do- 
tacyę, jaką pan sam oznaczy, tytuł 
księcia i szpadę konstabla. 

T Burbona, który sprzedał Fran- 
cyę 

— Nie, du Gućsclin'a, który ją 
ocalił. 

Bonaparte brwi zmarszczył : 

— Wystarczy mi szpada z pod Marengo | 

— A gdyby Desaix nie był nadszedł — wtrą- 
cil Salnt-Rógeant. 

— Desaix przyjść musiał, taki był mój rozkaz. 

— Generale, byłeś wtedy bardzo młody, mło- 
dych szczęście nie zawodzi. Strzeż się, by ki.ayś 
nie zawiódł generał, którego będziesz oczekiwał. 

Cień przemknął po czole Bonapartego. Wzrok 
przygasł, jak gdyby w oddali myśl ścigała dojrzane 
widmo klęski. Wrażenie szybko minęło, i ze spo- 
kojem, ubezwładniającym słuchaczy, mówił dalej: 

— Pewien jestem mej drogi. Gwiazda moja, 
której nie tracę z oczu, wiedzie pewnie do celu. 
Cel wysoki i wielki. To, co dotychczas zrobiłem, 
jest niczem wobec tego, co chcę zrobić. Dam Fran- 
cyi uczciwą administracyę, niesprzedajną sprawiedli- 
wość. Przywrócę obrządki religijne. Francyę uczy- 
nię większą, bogatszą, niż była kiedykolwiek. Cóż 
więcej zrobią wasi książęta. Dobrze, zwrócę im 
koronę, lecz co będzie, jeżeli pójdą śladem Ludwika 
XVI? Sciągną na kraj i na siebie newe katastrofy. 
A dość jednej głowy królewskiej dla okupienia 
wolności. 

Trzej ambasadorowie rojalistów powstali. Zro- 


rozumieli, że decyzya zapadła. Bonaparte wstrząsnął 
głową i wyrzekł poważnie. 

— Szkoda waszych zdolności i trudów dla spra- 
wy tak błahej. Wróćcie do waszych książąt, zdaj- 
cie im sprawę z rezultatu poselstwa, a jeżeli w wa- 
szych piersiach biją serca francuskie, weżcie dy- 
misyę. Wróćcie tedy do mnie, a ja panu Cadoudał 
dostarczę sposobności zdobycia sławy wojennej, 
a panom Hyde de Neuville i Saint. Rógeant naczelne 
miejsca w Radzie państwa. Skończyły się czasy 
szuanów, Francya żąda od nas czynów. 

— Słażyć królowi, to służyć Francyi. Żegnaj, 
generale. 

Skłonili się, a gdy mieli odejść, Bonaparte za- 
wołał : 

— Rapp! 

Pułkownik zjawił się natychmiast. 

— Qdprowadzić panów — rzekł konsul. 

Pożegnał ich skinieniem głowy i oddalił się. 

— Służę panom — rzekł Rapp. 

Cadoudal szepnął do ucha Hyde'a: 


— Szkcda waszych zdolności i trudów dla sprawy tak błahej. 


— Straciliśmy niepowrotną sposobność. Nigdy 
nam dzisiejszych słów nie zapomni. Powinienem był 
tu własnemi rękami go udusić! 


ROZDZIAŁ VI. 


Skoro obywatelka Lerebourg następnego ranka 
zjawiła się w sklepie, zastała dwie pracownice na 
rozmowie, która nie miała szczęścia podobać się 
się jej! Panna Hermancya układała w pudle mu- 
szłinowe żaboty, a panna Zoe liczyła etykiety (bo 
w firmie pod „Niebieskim Kołpakiem* nikt nigdy 
nie próżnował), a obie nie ustawały w rozmowie. 

— W moim guście? to już chyba porucznik 
de Cemouville — zwierzała się Hermancya. — 
Piękny chłopak, zwłaszcza na koniu ślicznie wy- 
gląda I 

— Fil co mi po żołnierzu? — wyrokowała 
Zoe — tego nigdy nie można być pewnym! Gru- 
cha się w najlepsze... Trąbka wezwie do boju i mój 
pan już maszeruje do Niemiec, lub do Włoch... 
Czy wróci, Bóg jeden wie? A może wróci uboższy 
o rękę, lub nogę. Nie, za nicl O, handlowiec, lub 
przemysłowiec, to zupełnie co innego. Nie szukając 
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dalej, pan Wiktor Leclerc, to chłopak wcale ni- 
czego... 

— Za wysoko mierzysz, duszko. 

Na tem urwały szczebiotki, gdy ujrzały Emilię. 

— (zy nie ma tu pana Lerebourg'a ? — spytała. 

— Przepraszam panią, jest w biurze z panem 
Leclerc. 

Właścicielka minęła pokój sklepowy, otworzyła 
drzwi szklane i weszła do ustronnego pokoiku od 
podwórza, obróconego na buchalteryę i skład pró- 
bek. Stół, o który oparł się Saint-Regeant, był za- 
łożony wstrążkami i próbkami aksamitu. Lerebourg 
wykładał młodzieńcowi nadzwyczaj pedantyczne ceny 
tych towarów. 

— Korzystając z bytności w Lyonie zamówicie 
te aksamity, a ponieważ do St. Etienne będzie już 
niedaleko, ułożycie się tam o dostawę wstążek. Na 
tem możemy zrobić dobry interes... I suknie ko- 
biece i ubrania męskie będą suto przystrajane 
wstążkami tej zimy. Handel wstążkami jest teraz 
w zastoju, możemy zakupić je bardzo tanio, a za 
trzy miesiące wartość ich potroi się. Nie zapomnij- 
cie również o taśmach i galonach.., 
Generał Bonaparte zamierza przywró- 
cić elegancyę w wojsku... uważa, że 
strój dodaje szeregom uroku... Czy 
na audyencyi nie mówił wam o tem? 

Saint-Regeant skłonił się Emilii, 
która w tej chwili weszła, a zwra- 
cając się do szefa — odparł: 

— Nie! pytał mię o stan prze- 
mysłu w Lyonie, bo tem się bardzo 
zajmuje... Chce wszystkim urzędnikom 
państwa przepisać ubiory aksamitne 
1 jedwabne, aby wynagrodzić tej dru- 
giej stolicy Francyi straty wojenne ! 

— Widzicie sami, jak ten wielki 
człowiek umie pogodzić zawiłości 
polityczne z troskliwością o sprawy 
handlowe. Co to za umysł niezwykły, 
godny władzy! 

— Władzy ? — uśmiechem odpo- 
wiedział Saint: Regeant. — Jakto, oby- 
watelu Lereburg, czyż na to obaliliśmy 
władzę królewską, by ją dawać w ręce 
pierwszego lepszego ? 

— Bardzo się na to zanosi — 
oświadczył Lerebourg — Ma uzyskać 
godność dożywotniego konsula. I wtedy 
lepiejby nam było! 

— Jak widzę, panowie bardzo 
odbiegli od wstążek i materyi — pod- 
chwyciła piękna Emilia — a nie wiem, 
czy twoja polityka bawi pana Le- 
clerc'a. 

— Ty, żono, zawsze masz racyę. 
Ale ponieważ omówiliśmy sprawy 
niezbędne, a obywatel Leclerc jutro 
jedzie... 

— Jakto, odjeżdża pan? — za- 
wołała Emilia. 

— Muszę, pani. Ważne interesa 
wzywają mię do Lyonu. Zatrzyma- 
łem się tu jedynie na życzenie męża 
pani. Teraz należy odrobić zaległości... 

— Przedtem zje pan z nami śnia- 
danie, 

— Żałuję bardzo, lecz to niemo- 
żliwe. Umówiłem się już... 

— A zatem, nie zobaczymy się? 

— Dlaczegóżby obywatel Leclerc 
nie miał być dziś na balu w pawilonie hanower- 
skim? Będzie tam bardzo eleganckie towarzystwo, 
wiele pięknych kobiet... My zaś idziemy tam szu- 
kać wzorów przyszłej mody i podtrzymywać po- 
trzebne znajomości. Bywa tam często pani Hamelin, 
a obywatel Barras nie gardzi-temi zebraniami. 

— Przyjdzie pan? — spytała milutko. 

— Zapewne, nie omieszkam się zjawić. A za- 
tem, do widzenia. 

O tej samej porze udał się do Fouchó go oby- 
watel Braconneau i zmierzył wprost do apartamen- 
tów prywatnych. Zastał ks. mnicha w szlafroku, 
bladego, ze zmęczeniem w zaczerwienionych oczach, 
zajętego odczytywaniem raportów. Nie podniósł na- 
wet eczu, jak gdyby po chodzie poznał agenta. 

— A, to Braconnean ? 

— Tak, obywatelu ministrze, Ważne nowiny. 
Pierwszy konsuł przyjął wczoraj na specyalnem po- 
słnchaniu Jerzego, Hyde'a de Neuville i kawalera 
de Saint. Rógeant. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zgon kapłana-samarytanina. 


Daleko od kraju rodzinnego na Madagaskarze 
zmarł niedawno Ks. Jan Beyzym T. J., który po- 
święcił swe życie niesieniu pomocy trędowatym. 
Urodził on się na Wołyniu w Bozymach w r. 1850. 
Wstąpiwszy do Zakonu O.O. Jezutów, otrzymał 
święcenia kapłańskie w r. 1881, zaś w jesieni 1898 
wyjechał na Madagaskar, aby poświęcić się pracy 
dla najnieszczęśliwszych ludzi, gdyż wyzutych z prawa 
obeowania ze społeczeństwem z powodu trapiącej 
ich choroby trądu. 

Z zapałem oddał się pracy misyjnej. W ciągu 
14 lat swego pobytu na Madagaskarze wybudował 
obszerny zakład dla około 200 meszczęśliwych cho- 
rych. Sam wyrzeźbił ołtarz dla przywiezionego 
z Polski obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, 
który ustawił w kaplicy zakładu. Żyjąc jak anacho- 
reta, pracował z zaparciem się, niosąc pociechę du- 
chową i materyalną setkom biedaków, którzy pod 
jego uciekali się opiekę. 

Mirio nadwątlonego starością i trudami zdrowia 
Ks. Beyzym, ugruntowawszy byt swego zakładu, 
chciał udać się na Sachalin, aby nieść pomoc nie- 
szczęśliwym więźniom. Smierć jednak nie pozwoliła 
mu podjąć tego szczytnego zadania. 

Ilustracja nasza przedstawia Ks. Beyzyma pro- 
wadzącego pogrzeb jednego ze swych wychowanków 
zakładowych na Madagaskarze. 


„W zdrowem ciele zdrowy doch”. 


(Do illustracyi na str. 10). 


„W zdrowem ciele zdrowy duch* — w myśl 
tej maksymy sokolstwo służy wszechstronnemu roz- 
wojowi sił fizycznych, .szerząc przytem zamiłowanie 
do takich Sportów, jak. wioślarstwo i kolarstwo, 
które obok zdrowych ćwiczeń ciała, dostarczają mi 
łej rozrywki. Istniejące przy gniazdach sokolich od- 
działy wioślarskie i kolarskie rozwijają się dosko- 
nale, czego dowodem są urządzane podczas lata 
liczne wycieczki i wyścigi. Odznacza się zwłaszcza 
ruchliwością oddział kolarzy Sokoła żywieckiego, 
który założony w r. 1906 przez druha Rakowskiego, 
liczy dziś około 100 członków. Urządzone niedawno 
wyścigi tego oddziału na drodze Zywiec Zadziele 
wzbudziły zainteresowanie wśród szerokiej publi- 
czności. Biegów było 8, a wśród nich bieg Zywca 
na przestrzeni 10 kilometrów. W biegu tym pierw- 
szą nagrodę i tytuł mistrza oddziału kolarzy So- 
koła żywieckie 
go zdobył p. 
Tad. Jenich. Po 
nim przybyli do 
mety pp. Ka- 
nia. Szymoński 
i Kucharski. 


Dramat miłosny 


We Lwo- 
wie ogólną sen- 
sacyę wywołał 
dramat miłosny 
jaki rozegrał 
się w mieszka- 
niu konsula nie- 
mieckiego bar. 
R.dena, który 
ramił śmiertel- 
nie swą przy- 
jaciółkę, panią 
Tschirschke, a 
potem sam ode- 
brał sobie życie 
wystrzałem z 

brauninga. 

Konsul zosta- 
wił list, w któ- 
rym pisze, że 
tragedya nastą- 
piła za obopól- 
ną zgodą. W 
pokoju nie zna- 
ieziono też nic, 
co by meglo 
świadczyć, że 
rozegrała Się 

walka... Bar. 
Reden, który 
liczył lat 47, 
był we Lwowie 
od lat kilku 


Gia 


NUWOSCI ILLUSTROWANE 


konsulem, a w przeddzień tragedyi otrzymał nomi- 
nacyę na posła w Abisynii. 

R:.nioną przez bar. Redena p. Tschirschke, która 
była młodą z4 letnią kobietą, przeniesiono do szpi- 
tala, gdzie niebawem zmarła. 
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nowy bruk wynalazku Warszawianina inż. Leona 
Rappaporta, ułożony w tych dniach na ul. Kruczej 
w Warszawie. Bruk ten, nazwany przez wynalazcę 
„Rappasfaltem*, składa się z foremnych kostek sza- 
browych z twardych kamieni, zmieszany z asfaltem 
pod nader silnem ciśnieniem. Kostki te układają się 


Dramat miłosny konsula: Pogrzeb bar. Redena, konsula niemieckiego we Lwowie. 


Wynalazek Polaka. 


(Do illnstracyi na str. 10). 


W gospodarce każdego miasta jedną z ważniej- 
szych zarówno co do budżetu, jak i wygody mie- 
szkańców, jest sprawa bruków. Nie ulega je- 
dnak wątpliwości, że problem brukowy nie został 
dotychczas pomyślnie załatwiony i pomimo ciągłych 
na tem polu wynalazków i ulepszeń, nie zdołano 
dotychczas wynaleźć doskonałego bruku, któryby zado- 
walniał wszelkie wymagania i potrzeby. To też te- 
chnicy wciąż pracują nad wynalezieniem bruku, któ- 
ryby posiadał wszystkie możliwe zalety, a przytem 
był tani... Wśród tych usiłowań należy zanotować 


tFot, M, Miinz, Lwów), 


jak kostki drewniane z ciasnemi fugami, załewanemi 
na gorąco tymże samym asfaltem, który łączy ko- 
stki pomiędzy sobą 'oraz z fundamentem betonowym, 
tworząc jednolitą bryłę o powierzchni równej bez 
fog, lecz nie gładkiej. Bruk ten jest bardzo hygie- 
niczny, nie wydziela kurzu, jazda po nim jest cicha, 
daje się łatwo oczyszczać i myć, a ma być przy- 
tem trwały i względnie nie drogi. Doświadczenie 
okaże, czy rzeczywiście wynalazek inżyniera Rappa- 
porta jest tym kamieniem, wprawdzie nie filozofi- 
cznym, ale tylko brukowym, który jednak rozstrzy- 
gnie jeden z ważniejszych problemów gospodarki 
miejskiej. 


na Madagaskarze, 


Zgon kapłana-samarytanina: Zmarły opiekun trędowatych, ks, Jan Beyzym T. J., prowadzący pogrzeb jednego z pensyonarzy zakłada dls trędowatych 
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Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter 


Kronika tygodniowa. 


Ubiegły tydzień przeżyliśmy stanowczo pod zna- 
kiem Marsa; oczekując z niecierpliwością chwili, 
kiedy odezwią się surmy bojowe... Głuche odgłosy 
dochodziły do naszych uszu zza Dunaju, nikt nie 
był pewnym, czy przypadkowo nie zagości do jego 
domu wcźay magistracki z kartą powoławczą, wzy- 
wającą c. k. rezerwistów do szeregów... 

Jak dotąd, niema o tem mowy, co jutro przy- 
niesie, nie wiadomo. 

W kawiarniach, restauracyach i handelkach ruch 
niebywały, przy czarnej, lub bombce pilznera „robi* 
się politykę na wielką skalę i zmienia się dowolnie 
kartę Europy. Drukowana bibała cieszy się też ogrom- 
nym popytem, a wydawcy i redaktorzy zacierają 
ręce... Nożyczki aż się pocą, konkurencyjne pisma 
wysilają się na jak najszumniejsze tytuły, najciekaw- 
sze telegramy (bardzo często wyssane z palca) i in- 
terwiewy... nawet z nieboszczykami! 

Przy tej sposobności chciałbym podać Szano- 
wnym Czytelnikom prowincyonalnym typ krakow- 
skiego polityka, który codziennie musi czytać wszyst- 
kie wiadomości ze świata, ale, broń Boże, nie jest 
tak lekkomyślnym, by wydawać niepotrzebnie pie- 
niądze na jakieś tam pisma! Od czegóż znajomi 
i przyjaciele ? 

Onegdaj przychodzę do jednego z lokali Śnia- 
dańkowych i zagtaję tam znajomego mego, pana 
X-a, o którym powiadają, że ma wcale ładny ma- 
jąteczek i wcale przyzwoitą pensyjkę. 

Właśnie wypił wódeczkę i dławił się kawałem 
szynki „na przegryzkę*, gdy wszedłem w gościnne 
podwoje. 

Gdy mnie tylko ujrzał, zawołał radośnie: 

— A! Jak się macie... Na wódeczkę?... Co?... 

— Nie, kochany panie! Nie używam tego spe- 
cyału, a chodzę tutaj jedynie w tym celu, by robić 
inhalacye ze zgęszczonego powietrza. 

— E.. wolne żarty! Cóż tam nowego dziś 
w gazecie ? 

— Wojna wybuchnie lada chwila... Serbia, Czar- 
nogóra i Bułgarya mobilizują na gwałt armie, na 
granicy padły już pierwsze strzały | 

— Nie może byćl... 

W tem miejscu siągnąłem do kieszeni i wy- 
cięgnąłem dziennik, aby wywody swoje poprzeć do- 
wodem „czarne na biatem*, 

Gdy ujrzał gazetę w mem ręku, rzucił się na 
nią z zapałem, o jaki nigdybym go był nie po- 
sądzał | 

, — Pozwólcie na chwilkę !.. — zawołał rozpro- 
mieniony. 

— Nie, łaskawy panie! Kto chce czytać ga- 
zetę, musi kupić! Dwa, trzy, a choćby nawet pięć 
centów, to znów nie jest wcale tak wielki wyda- 
tek, by go średnio zamożny człowiek nie mógł 
ponieść | 

— Nie stać mnie na to! Kto ma rodzinę, tak, 
jak ja, nie może sobie pozwalać na takie zbytki... 
No, pozwólcie na chwilkę, zaraz oddam I... 

— Bardzo żałuję, ale i ja mam zasady... „Kto 
chce czytać, kupić musi!*... takie ułożyłem przy- 
słowie. B 

Popatrzył na mnie wzrokiem bazyliszka, któ- 
remu ktoś niebacznie nadeptał na ogon i podszedł 
ku kasie, by zapłacić za drugie Śniadanie. 

Kosztowało go coś około dwóch koron, na ga- 
zetę jednak żai mu było wydać dwa centy. 

Równocześnie spostrzegłem siedzącego w kąciku 
drugiego jegomościa, który wlewał w swój żywot 
już piątą bombkę pilznera, by, jak powiada, wyszla- 
mować sobie żołądek przed obiadem. 

I ten bardzo się ucieszył, gdy mnie ujrzał i za- 
czął zaraz rozmowę na temat ostatnich zdarzeń po- 
licycznych. 

Chciałem mówić z nim o pogodzie, przerwał mi 
zaraz po kilku pierwszych słowach: 

— Ależ, panie redaktorze, ktoby dziś mówił 
o pogodzie! Polityka to grunt... Cóż tam nowego 
w gazecie ? 

— Nie wiem! Jeszcze nie czytałem... 

— A może redaktor ma przy sobie... 

— Mam! 
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— To proszę mi pożyczyć na chwilkę... Zaraz 
oddam ! 

— Nie, łaskawco! Jeśli chcę wiedzieć, co się 
dzieje w Świecie, kupuję gazetę! Zrób pan tak 
samo ! 

— Kiedy dziś tak ciężkie czasy, że człowiek 
nie może sobie pozwolić na taki luksus. Zresztą to 
demoralizacya popierać prasę, która nieraz wystę- 
puje przeciw temu, co my uważamy za dobre, 
słuszne i sprawiedliwe ! 

-— Hal W takim razie nie chcąc pana łaska- 
wego demoralizować, nie pożyczę... 

Gdym odchodził w inną stronę, słyszałem, jak 
smutnym głosem zamawiał szóstą bombkę, zapewne 
dlatego, by zapomnieć o ciężkich czasach. 

Jeśli niebiosa tak zrządziły, że jesteś człowieku 
wydawcą, redaktorem, lub choćby współpracowni- 
kiem, codziennie, przynajmniej z dziesięć razy, Spo- 
tykasz się z prośbą znajomych i krewnych, byś im 
ofiarował egzemplaiz pisma, przy którem pracujesz, 
przeczytaliby bowiem bardzo chętnie, aie ich nie 
stać na to, by sobie kupili... 

Zapominają wszyscy, że wydawanie pisma, 
choćby najmniejszego, pociąga za sobą znaczne ko- 
szta, jeżeli zaś me będzie prenumeratorów, tylko 
gratisowi czytelnicy, wydawca nie będzie w stanie 
sprawić sobie nawet nożyczek i kosza, bez któ- 
rych to przedmiotów Żadna redakcya obejść się 
nie może ! 

Narzekamy, że prasa zagraniczna stoi o wiele 
wyżej od naszej, ale nie zwracamy na to uwagi, 
że tam ludzie czytają i kupują. 

Albo przypatrzmy się, takiemu kawiarnianemu 
„pożeraczowi gazet“, który przy jednej czarne] sie- 
dzi nieraz i trzy godziny i nie wstanie, dopóki nie 
wyczyta wszystkich pism codziennych i tygodnmio- 
wych, od nagłówka począwszy, a na inseratach 
skończywszy. Blada ci, gdybyś mu przeszkodził, 
masz w nim śmiertelnego wroga | 

Z poza stosu gazet widzi się tylko łysinę, on musi 
pierwszy przeczytać, inni muszą poczekać, dopóki 
się z tem nie załatwi. 

Zupełnie analogicznie ma się rzecz z książkami 
do czytania. 

Narzekamy, że nasi autorowie nie są tak płodni, 
jak obcy, ale też nie chcemy pamiętać o tem, że 
u nas czyta się książki tylko wtedy, jeśli się je 
skądś pożyczy. O oddaniu naturalnie niema mowy, 
jeśli zaś jest już ktoś tak naiwnym, że zwróci po- 
życzony egzemplarz, to wygląda on zazwyczaj tak, 
jak psu z gardła wyciągnięty. 

Czytała go najpierw mama, potem córki, babcia, 
ciocia, kuzynki i przyjaciółki, przechodził z rąk do 
rąk, nareszcie dostał się i do kuchni, gdzie syllabi- 
zowała go kucharka Marysia, a pctem używała do 
przykrywania garnka ze śmietanką, by przypadkiem 
nie wpadła mucha lub nie wlazł karakon... 

Biedny autor nawet się nie spodziewał, że praca 
jego tak się spopularyzuie. 

A spytaj przeciętnego zjadacza chleba, ile też 
rocznie wydaje na powiększenie domowej biblioteki, 
spojrzy na cię, jak na waryata i odpowie: 

— Za kogomnie panma?... Ja i książki!... Na 
podobne głupstwa nie wydaje się lekkomyślnie pie- 
niędzy, zwłaszcza w tak ciężkich czasach... Wolę 
raczej zafundować sobie parę bombek. I człowiek 
ma przyjemność i kraj i miasto pożytek! Jeśli już 
chcemy czytać, to abonuję w wypożyczalni... Za 
koronę na miesiąc mamy książek po uszy I... 

Tego zdania jest ogromna większość ludności 
Krakowa, tych polskich Aten, nic też dziwnego, 
że autorzy nasi wyglądają bardzo mizernie, a w zi- 
mie nieraz muszą palić w piecach swemi dziełami, 
bo na węgle ich nie stać... 

Dajmy jednak spokój tej sprawie, a zajmijmy 
się i my wojną i polityką, bo trudno dziś mówić 
i pisać o czem innem. 

Bałkan wygląda zatem jak mrowisko, w które 
ktoś kij włożył. Robactwo oblazło biednego Turka, 
a ten drapie się i prosi o pomec sąsiadów. (i 
jednak nie spieszą się wcale, bo się boią, by przy 
tej sposobności sami się za łby nie pobrali... 

Kto ma bujną fantazyę, ten może obecnie Zro- 
bić dobry interes, im bowiem dziwaczniejszą wy- 
myśli kombinacyę, tem znajduje więcej zwolenni- 
ków, którzy z uznaniem kiwają głowami nad poli- 
tycznem wyszkoleniem avtvra. 

Trudno się zoryentować w tym chaosie najsprza- 
czniejszych wiadomości i telegramów, zaprzeczają- 
cych to, o czem wczoraj doniosły. Jedno jest tylko 
prawie pewne, że ani Turcy, am inne państwa bał- 
kańskie nie mają pieniędzy, eo zpso animusz wojenny 
musi koniecznie ostygnąć. 

Ta jednakowoż ruchawka serbsko bułgarsko-czar- 
nogórska ma tę jedną dobrą stronę, że wpłynęła na 
Turków, by zdecydowali się na zawarcie pokoju 
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z Włochami. Nie brak też głosów, że figlarna dy- 
plomacya europejska, nie mogąc w inny sposób 
zakończyć trypolitańskiej komedyi, która się już 
wszystkim sprzykrzyła, dolała sama oliwy do ognia. 

Włoch nie ustąpi, trzeba Turka zmusić do te- 
go — powiedzieli sobie europejscy mężowie stanu 
i postarali się, by w różnych punktach państwa 
ottomańskiego wybuchły rozruchy i zbrojne po- 
wstania. 

Ale szelma Turek się nie dał, obiecał tym to, 
tamtym znów owo i nastał w jego kraju względny 
spokój, można więc było tem energiczniej zabrać 
się do trzepania Włochom garderoby... 

Nie powiodło się w ten sposób, trzeba w inny 
spróbować... Czarnogórcy, Serbowie i Bułgarzy, to 
odwieczni wrogowie Tu:cy!, jeśli oni pokażą pa- 
zury, może przecież sytuacya jakoś się wyklaruje. 

I tak się też stało | 

Czując, że zaczyna się robić gorąco, choć na- 
staje zima, Turek zgodzit się na pokój z Włochami, 
oni coś spuścili, on coś dodał i targ w targ ułożono 
prelimnarya pokoju, który lada dzień będzie pod- 
pisany. Wówczas, mając tam wolne ręce, można 
będzie zabrać się do niegrzecznych dzieci, z któ- 
remi bardzo łatwo może być źle!... 

Chyba, że znów zacznie pracować nad nogodze- 
niem zwaśuionych europejska dyplomacya fizlarka. 

Jako patryotę, ucieszyła mnie przecież jedna 
wiadomość. Dowiedziałem się mianowicie, że na 
półwyspie baikańskim używają powszechnie języka 
polskiego. 

Jedno z pism codziennych, iliustrowanych, po- 
daje rycinę, przedstawiającą demonstracyę, zdaje 
mi się w B:lgradzie, czy w Sofi, za wojną i prze- 
ciw wojnie. Widzimy tam tłumy ludu, wśród któ- 
rego nio ą ogromne tablice 7 napisami w języku 
polskim: „Precz z wojną!“ „Zydamy wojny, precz 
z Turcyą l*... 

W Berlinie powściekają się ze złości, gdy się 
dowiedzą, jak daleko sięgają nasze wpływy... 

Na karb ogólnej worowniczości policztć należy 
zbyt energiczną grę Cracovu z £lorisdorferami, 
która o mało nie skuńczyła Się walką na p.ęsci 
i eksplozyę gazów (...naturalne świetlnych |...) w pod- 
ziemiach Sukienmc. 

Niedawno chciała się spalić wieża Maryacka, 
teraz znów Sukiennice miały ochotę wylecieć 
w powietrze, wobec tego zaczynam wierzyć, że 
pan! de TŁóves miała racyę zapowiadając na rok 
1918 straszne rzeczy, które poprzedzą z końcem 
biezą ego roku rózne nadzwyczajne wydarzenia. 

Jeśli się nie pomyliła, możemy oczekiwać nawet 
końca Świata. | 

Naj większą przecież niespodziankę zgotował światu 
król Mikotaj czarnogórski, wypowiada ąc woinę Tur- 
cyi.. Czy zrobił to w porozumieniu z kolegami 
z Bałkanu, czy też na własną rękę, tego dz $ jeszcze 
powiedzieć nie możemy, gdyż telegramy są bardzo 
lakoniczne. 

Ud wtorku wieczór, gdy do Krakowa nadeszła 
wiadomość o stanowczem wystąpieniu króla Miko- 
łaja, niektóre organa miejscowej prasy zwiększyły 
nakład o dziesięć nawet egzemplarzy, amatorzy gra- 
tisowego czytania urządzają nagonki na znajomych 
dzienmkarzy, a pilzner leje się strumieniami i pod- 
Syca animusz wojenny. 


MAGAZYN NOWOSCI 


B. WIERZEJSKIEGO 


poleca 
już nadeszłe oryginalne angielskie 


PŁASZCZE JESIENNE I ZIMOWE 
KRAKÓW, RYNEK LINIA A-B. 


Papierki i tutki 
WRERTOE i 
BADIE 

PARYZ 


Do nabycia we wszystkich trafikach 


, P. T. Emeryci 
1 zastępcy wszelkich firm 
handlowych i asekuracyjnych 
Jakoteż każda osoba niepo- 
szlakowanej przeszłości mo- 
gą otrzymać w każdej miej 
Scowości Galicyi, Bukowiny 
i Śląska austr.! bardzo ko 
rzystne, uboczne lub stałe 
zajęcie. 
działu bankowego Kraków 
ul. Zielona L. 19. 


Uniformy 


Zakład uniformowy 


ANTON! MOTTE 
Kraków. ul. Wiślna 9. 
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NADESŁANE. 


HOTEL FRANCUSKI 


(HOTEL PE FRANCE) 
Kraków, róg ul. św. Jana i Pijarskiej. 


Właściciel hotelu p. Jan Lisiński, były długotetni 
kierownik hotelu Poliera. 
Położenie bardzo spokojne tuż przy plantach. 
W każdym pokoju telefon, automatyczny przyrząd do budzenia, 
ciepła i zimna woda, pokoje z wannami, apartamenty familijne, 
windy elektryczne, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fryzyer 
męski i damski, autogaraż, automobil przy każdym pociąga. 


Ostata! wyraz komtortu | hygleny. Geny bardzo przystępne. 
tańcowi św, Wita, zaburzeniom 


KI NE przeciw epilepsyi, nerwowym da użyć, są częste 


pytania. Na to odpowiada Pari rejentowa L. w Frankfurcie 
n/M: Epilepticon wyrobu apteki „Pod Łabędziem” w Frank- 
łurcie n/M. mogę najgoręcej polecić. W jednym wypadku 
w mej familii przyniósł on w krótkim czasie pomy»lny skutek. 
Do nabycia w aptekach. Główny skład w aptece Fort. Gra- 
awskiego, Kraków 109. (2 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 39. 


Legogryf: Stefan Ż romski, 

Łamięłówka: Rnd>włosa. 

Szarada: N renta, 

Zagad*a literacka: Z grnzów Odred enie Fa' howiec. 
Istroz A ema Kn pviazd m O"razy Kauk«zu Wyvzwolona, 
Eg" Riza. Sam K'ety rasne wstają zorze. Akrcp 'lis. 

Szarada: Talenta. 

F'gielek: Jaka praca, taka płaca. Jaka mać taka nać. 

Trójrąt magiczny: Rzewuski 

_ Rebus: Przyjaźń wkłada na człowieka nieraz ciężkie obo- 
wiązai. 


Dobre rozwiązania nadesłali Pp: J. Roland Kielce, W. Bor- 
kowsk' Kraków, F Gebha dt Krarów, M. Planecka Kraków. 
D Sedyns*a Kraków, I. Jatnhowsta Kraków, K Radoczawski 


k 
sę 


TUT 


x ~am 


Zgłosze'ia: Binro 


długość: 115, 120, 


długość: 115, 


i specyalny 


poleca po ce- 
nach umiar- 
kowanych 


Deszczowe peleryny 


z kapuzą, zupełnie długie i szerokie, najlepszy i najprak- 
tyczniejszy ubiór podczas niepogody 


dia Panów, Pań i Dzieci. 


Przedni wyrób! Pierwszorzędna praca kra- 
wiecka. Nr. 850. Peleryny męskie z do- 
brego nieprzemakalnego gładkiego sukna 
lodenowego na „lato i zimę w kolorze po- 
pielatym lub oliwkowym z szelkami i ka- 
puzą do odpinania kompletnie szerokie, 


Cena: K 16'—, 17 —, 18— za sztukę. 
Nr. 855. Ta sama damska z wielką ka- 
puzą do założenia na kapelusz i czapkę 

kompletnie szerokie, 
120, 
Cena: K 17:25, 18:25, 19'25 za sztukę 


Męskie i damskie peleryny z najlepszych 


wyrób l Aion ie pako cdi || UPET 
y . chłopców i dziewcząt > K. 12, 13, | | JAgerndorf 17 (Slask austr) 
13:50, 14'50, w największym wyborze. ku uici rya 
Spo d n I Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub ||. Dac matery ły 
` zwrot pieniędzy. Wysyła za zaliczką znana na ubrania 
do jazdy ze swej rzetelności firma Światowa dla Panów | Pań jakoteż i 
konnej 


HANNS KONRAD 


e. i k. dostawca nadworny 
Dom wysyłkowy 


w Briix Nr. 4126 (Czechy). 


Bogato illustrow. katalog gł. z 4000 rycin 
wysyła na żądanie darmo i opłatnie. 


NOW JSCI ILLUSTROWANE 


Tarnobrzeg, M. Starosolska Lwów, D Mazaraki Radom, J Trepka 
Sandomierz, H Kalinowska Warszawa, J Więckowski S'aszów, 
J. Bandrowski Lwów, W. Ostrowski Skiernie *ice, H. Kwa- 
Ńniawsti Piotrków, M. Świrsta Lwów, J Strojek Tarn" pol, 
I. Rrzostowski P dgórze, K. Gramatyka Sanb»r, S. Karwowski 
Poznań, J. Zachara Lwów, S. Wvka Kravrów, A Trzeciak 
Lwów, A. Gralewski Kraków, K Kaim Rad: szów. S Kowa- 
lówka Zakopana, P Mad-jski Smoleń:k, J Gruber Kazimierz, 
A. Siatka Grzegórzki, K. Kadulsti Oświęcim, C. Wang Rze- 
szów, D. Engaberg Lwów, M. Arbesbauer Lwów, K. Szu- 
m ńska Rawa Ruska, M. Gajewska Lwów, S. Czajzowska Kra- 
ków, M Stachowicz Kraków, M. Gold Witów, G Górecki 
Zakopane, I Kamacki Warszawa, S Sułkowski Jordanów, 
R. Klapphólz Rzeszów, M. Olszewski Kraków, J. Belawski 
Lwów, K Radziński Kołemyja, A. Dużak Lwów, H. Zegar- 
towska Bogucice, J. Zeryg aw'cz Stanisławów, M Kotbuszewski 
Jasło, H. Wojciechowski Sundomierz, L. Korytowski Krynica, 
F Blatterfend Sanok. S. Brkowski Równo, K Lewicki Pozn ń, 
H Srokowska Zamość, W. Potocka Poron'n, M Lichański 
Jast’, I Rogowski Gn'ezno, I. Zborowski Rad myś!, M, Antosz 
Bochnia, F, Miilier Lwów, J Cichocki Warszawa, A. Buiński 
Tarropo', S. Seg'l T rnów. I Poznański Warszawa, K. Berna- 
tnujcz Zakorane, © Lipiński Zabopare, W Obraczay Morawska 
O:trawa, L, Korytowsti Kryn ca, J Gruszczyńska Podgórze, 
M Krauecki Dr h'bvcz, S Oszscki Warszawa, L, Kowalski 
Kraków, J. Jh dx Ceszyn, D R»'enb um Lwów. Z, Sperling 
Wiedeń, J. Sivorsk. Sanok, S Kr yżanowski Podgórze, K Mi- 
chałowski Z kopane, K Taviińsvi Płock, M Tomb ństi Lwów, 
H. Maciejowska Winnica, J Pick Warszawa, I. Silber Kovy- 
czyńca. M Dybiński Krynica, J Misiewicz Lwów, M. Garliń ka 
Lwów, H. Po orska S an sławów, S Nikiel Podgórze, M, Wi- 
słncki Lwów, S. Ralieki Stamsławów, J Obst Łódź, A. Zawada 
Kraków, H Pątek Podwołorzysza, M Ciesielski Poznań, 
G Lisowski Krosno, K Habowska Rabxa, M. Rost Rzeszów, 
W Kowna*ka Rozwadów, R Knapik T:rnopol. S Sokołowski 
Brrdv, A, Piękoś Lwów H Wiewiórawski Kołomvja. F Schmidt 
Cieszyn, R Charzewsk' Ładż. K. Lachowsta Warszawa, S. Mo- 
szyński Sran'sławów, T. Lindenbaum Czerniowce, J Be'ter 
Ka'u:z, G. Chyżewski Ja:ł, R Tyszecki Warszawa, D Knobel 
Radom, F B gacki Krosno, L Fink Przemyśl, M Czvżewicz 
Płock. K. Ogonek Lub'in, M Jamk Drch bycz, E Nowacki 
Przemyś', Z. Maryanwska Olszanica, K, Domański Iwon cz, 
I. Wilczkiewicz Sanok, $ Wojczyński Petersburg, LL Tomasz- 
kiewicz Warszaw», H. Sosnowski Kijów. I leszczyński Sam- 
bor, J. Nowak Padeórze, 1I. Kopczyńs”a Bierzanów, J. Jano- 
wski Krarów, M, Lipski Wiedeń, G Gó ski Kraków, K Bła- 
chorski Jasło, Z. Serwacki Lwów, K Stanziewicz Warszawa. 


N grodą przez losowanie otrzymała p S. Czajkowska, 


| a) 


125 cm. 


Tylko wprost 


z Pierwszej śląskiej tabrykl 


e 


125 cm. 


śląskie płótna 
najlepszego gatunku po naj- 
tańszych cenach fabrycznych 


Zachwycające nowości sezo- 
nowe! — Resztki za bezcen. 


Prosimy zażądać wzorów! 


|pnnj synu nie żartuj sobie. 


Jutro nie mogę się absolutnie obejść bez ciebie, 
nie mam nikogo, któryby na zgromadzeniu mógł 
tak mówić jak ty. Stan twój obecny jest rzeczy- 
wiście przykry, ałe pozwól mi raz troszczyć się 
o ciebie. Poślę ci z raz 2 pudełka prawdziwych 
Faya mineralnych sodeńskich pastylek, a tych 
będziesz brał co 2 godziny po 6 pastylek w go- 
rącem mleku, w międzyczasie zaś bierz co parę 
minut pastylek w usta i trzymaj go dopóki się 
nie rozpuści — a ja ręczę ci za to, że jutro jesteś 
już zupełnie zdrowym. Do nabycia wsządzie po 
1 K 25 hal. za pudełko. Przed naśladownictwem 
należy się bezwarunkowo strzedz. 


Znaczny zarobek 


osięgnie, kto pośredniczy w sprzedaży na- 
szych książek. Również poszukujemy 
agentów z koloną. 
Zgłoszenia wprost p a. „Unia księgarska" 
G. m. b. H. Bytom (Beuthea O/S.). 


(Generalne zastępstwo firm „K. Miarka“, Mi- 
kołów i „Katolik*, Bytom). 


15 


Kraków. Upraszamy o nadesłanie 35 bal. na koszta poleco- 
nei nrzesyłki 


Głosy publiczne. 


Z „Cyrku Edison“: Nowy program nd 11 do 17 b. m. 
włącznie przynosi wspaniałe zdjęcie z natury, bardzo orygi- 
nalny dramat, wstrząsający do głębi duszy, bardzo piękną salo- 
Pk komedyę i autentyczny, jak zwykle bogaty, „Zurnal 

athega*, 


Z półek księgarskich. 


Nauka pracy. Brosznrka prof. Świderskiego z motywami: 
Odrodzenie narodowe, odniemczenie szkoły, „tylko głodny jest 
zły” i obłąkany — wyszła w nowem wydaniu i kosztuje 20 bal., 
a 100 egz 16 koron u K Legeżvyńskiego we Lwowie, ul Zi- 
morowicza, Autor nawołuje cd lat 40-tu d> zajęć fizycznych 
w szkole, vdnwsdniając. że wykształcenie formalne, to jest 
wmawiania różneradnych wiadomości urojony h, wytępia wro- 
d:ena d'ieciom skłonności do pracy ręcznej, a przez ta szerzy 
między młodzieżą choroby piersiowe i vmysłowe, Środkiem 
zaradczym na złe wy'howanie praca ręczna w szkole i nauka 
rzemiosł, podstawa prawdziwej oświaty, moralności i dobrobytu 
narodowego. 


ważne dia prenumeratorów. 
Słynnego powieściopisarza węgierskiego Jokaia, 
czterotomową powieść „Poruszymy z posad zie- 
mię“ (razem przeszło 1000 stron) zniżamy na 2 K 
10 h. w oprawie płóciennej 3 K 10 h. Należy za- 
mawiać w Administracyi za przekazem pocztowym 
dołączając 350 hal. na frankaturę.' A 


zk wszystkich Pañ jest piękna. 
SR lioałom matowa i arystokratycznie wy- 
b m< olądajaca cera to jest dopiero prawdziwa 
2 2 J p 


«7 piękność. Zadnych zmarszczek, ża- 
dnych pryszczy, żadnej czerwoności. 
Zdrowa i czysta cera twarzy jest rezul- 
zultatem, który się przez skombinowane 
używanie Creme Simon pudru i mydła 

Simon osięga. 2 
Należy żądać tylko prawdziwej marki. 


pomimo ogólnej 


drożyzny 
oirzyma każdy piękny 
przedmio! użytkowy, kio, 
zamówi 5 kilową paczkę 


Kawy żytniej „Probat“ 


1 paczka tyłko K 3:70, 
franko do każdej stacyi 
za zaliczką 


„PROBAT“ 


jedynie daje bez drogiej 
domieszki ziarn kawy 
zwykłej, zdrową i sma- 
czną kawę. Prawdziwy 
tylko w zamknięlych wo- 
reczkach z marką 
BAT* 


Bernsdorferowska 
palarnia zboża 


| Bernsdorf 23 


koło Trautenau 


(Czechy). 


poleca osobne gabiqety dla Pań, 
elektryczne aparaty do suszenia 
włosów i masażu twarzy. 


JULIAN MATERNOWSKI 


 FRYZYER MĘZKI I DAMSKI, Kraków, ul. Sławkowska L. 2. 


Naielegantsze ubrania SE y= SE 
M. CZAJA i W. RECHOWICZ, Kraków, ul. Mikołajska 24. 


niejszych, można zamawiać tylko u firmy 


3 
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66 spóka . —= Na sezon == obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich. 
Tjur Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
99 PORE; dług ostatniej mody szybko i wytwornie. 


w Krakowie, ul. Sławkowska 14 Jesienny 1 ZIMOWY Specyalność: Ubrania sportowe! Ceny nader niskie! 


POLECA 


E NEWOIWETJ == 
B ; najstaranniej wypró- — | $ 
bowane, z państw. U nr 
stemplem, najlepszej y? s u 
jakości w bardzo sta- > 
i rannem wykonaniu, z poręczeniem za do- f 


skonałe działanie. Nr. 100. Rewolwer „Le- 
vaucheux* 7 mm. kaliber z 6-ma strzałami 
z patronami do zapalan a sztyftowego v o- 
prawie z drzewa orzech, polifer., z kurkiem 


Z e do składania. Długość 18 cm. sztuka K 5-70. 
a Tensam 9 mm. kaliber, około 24 cm. długi K 750. Nr. 101, 7 mm. 
kaliber, pięknie niklowany K 6:50. Kaliber 9 mm., pięknie nikl. 
K 850. Największy wybór rewolwerów, pistoletów kieszonko- 
wych, strzełb myśliwskich, flobertów, przyborów myśliwskich, 
amunicyi znajdzie Pan w moim głównym katalogu, zawierającym 
przeszło 4000 rycin, który każdemu wysyłamy na żądanie darmo 
i opłatnie, Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


PUT Zz wikriekowie,. Lwowie, Wiedniu, Bernie, Czeskieh>Bu- | RAE H a 
dziejowicach, Frydku-Mistku, Hradcu-Królewskim, iglawie, aia e I O 
Karisbadzie, Klatowach, Libercu, Melniku, Mor. Ostrawie, Olo- Zawiadamiam 


FH 
muńcu, Pardubicach, Pilżnie, Pisku, Prościejowie. Taborze, $|! p m, Publiczność, że dnia 20 nh 19128 
otwarty został 


Tryeście i ekspozytura w Grado. |HOTEL M ONOPOL | 


Rok założenia 1868. — l z Kawiarnią i Restauracyą £ 
i w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 6, tel. 405 I 


Wpłacony kapitał akcyjny Fundusze rezerwowe i ubezpieczające i dawniej (Hotelsiklelna). 
a 


Hotel położony jest tuż naprzeciw plant obok 
Kor. 80,000.000:— około Kor. 22,000.000— RSE lato. api imaj 


nowo z najwyższym komfortem urządzone. 


Stan wkładek na książeczki wkładkowe [J0 "7 iien powie 7% 
s Zygmunt Billet. 


Dla eracych ni Deepu ito w naj- 
AA iraro teii AiAi KJ 
4 nału przepuklinowego pasy prze- 
wkładki na książeczki i na rachunek bie-f| == pia” Pań damska obstaga. 
A . ° . . > ===> Na żądanie mogę przybyć osobiście. 
żący, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia || = 
Ó H skutek powiększenia 
do K. 5000., większe kwoty za zezwoleniem ||| Zmiana lokalu: 
Dyrekcyi w godzinach przedpołudniowych. ||pzu="="== 


puklinowe. 
Jedyny zakład Bandażo - ortopedyczny 
Katenia 7 (GER 
WŁASNEGO WYROBU 


H. Bogdanowicza 
wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. ka eo Wnięjec e 
| HERBY. Napisy Med le 
ODZNAKI em. Mon .gramy 


z końcem sierpnia 1912 r. czo oi 
Baczność! 
R ! 
| 
E D : 
J : Kraków, Floryańska 9a. 

Poleca również: Sznurówki ipa- 

PATHEFONY | 

z tubami i bez tub, grają bez zmiany igły, 


Precz zblagą. 
Fil ia W Kr a kowi e, Rynek gł. 17. przyjmuje sy brzuszne, przyrządy do 
szafirem, nie niszczą płyt. Są najdosko- 


Zaglądnijcie 
przy zapotrzebowaniu zega- 
rów, przedmiotów złotych 
i srebrnych, instrumentów 
muzycznych i optycznych, 
wyrohów ręcznych towarów 
ze skóry i stali, przyborów 
toalerowych i do palenia, 
przedmiotów do domowego 
gospodarstwa, broni i t.p. do 
mego bogato illustrowanego 
głównego katalogu z 4000 ry- 
cin, który na żądanie prze- 
syła bezzwłocznie darmo i 0- 
płatnie e ik. nadw. dost: wca 

HANNS KONRAD 
Dom wysyłkowy w Brüx 

Nr. 4148 (Czechy). 
Zegarek n'kl. K 4.20, zegarek 
srebrny K 8'40, budzik nikl. 
K 290, zegar wahad . K850, 
zegar z kukułką K 8'50, har- 
monia K 5'—, ska zypce K 5*—, 

rewolwer K 6—. 


Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T 
Publiczność, iz z dniom 12-go pażdziernika 1912 r. 


nalszemi inst; tami dt j i s EJ eA a SU E. 

i m A sn. otworzyłem | BADANADE 
rzymi repertuar! Katalogi darmo I opłatnie z = PETR 

Artystyczna serya operowa Fabrykę wyrobów masarskich Pierścionki. zaręczynowe 


na płytach 35 cm. 
1) Carmen, na 27 płytach. 
2) Trubadur, (nowość!) na 19 
płytach. 


Pathófony AUTOMATY 


dla restauratorów i koncesyona- 
ryuszów stanowią poważne źródło 
dochodu i powiększają  klientelę. 


Przed sezonem ietnim należy sprawdzić, 
czy aparat działa należycie, i w razie po- 
trzeby przysłać do naprawy lub wysmarowania. Tylko aparat d.brze utrzymany 
i bez zarzutu działający zdoła trwale zadowolić posiadacza. 


Sta Grudziński i Tuay Berger 


Kraków, ul. Szewska 22/2. — Telefon 305. 


pod firmą 


Bracia Przyjemscy 


w Krakowie 
przy ulicy Lubomirskiego L. 39. 
Fabryczny skład i sprzedaż 


przy ulicy Wiślnej L. 6 


Poleca się wszelkie wyroby w zakres masar- i , że 
dniem przesłaniem należytości. 


stwa wchodzące. e C. i k. nadworny jupiler. 

HANNS KONRAD 

Dom wysyłkowy w Brūx 
Nr. 4106 (Czechy). 


Nr. 6382 grawirownny, % pe 
walnym dyamentem K., 15—, 
16-—, 18—, 20:—. Nr. 6283 z pra- 
wdziw. brylantem K 24—, 28:—. 
32— i wyżej. Nr. 6384 z pra- 
wdziwym opalem, wysadzany dya- 
mentami po K. 40-—, 45—, 50— 
Największy wybór biżuteryi ró- 
żnego rodzaju w moim katalogu 
głównym, który zawiera 4000 od- 
bitek. Wysyłam na żądanie ka- 
żdemu darmo i opłatnie. Wysył- 


bedzienn e świeża klełhasa o każdej porze gorąca, I funt 96 hal, 
ley 96 un; | "eatuoó azod [ap7ey o ESRQĘZJĄ E7ajm$ ajuwajzp 9 
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E Zabawki, Konie oleca 
Lal Lalki na biegunach, veita Rakowie == Ul WNOÓZK 


Gry towarzyskie Ena 


=. W Krakowie rra na sezon jesienny i zimowy: 
Flory ań ska L. 1 3 Fłaszecze angielskie i puszowe — Kostyumy — Szlafroki — Suknie, 
obok firmy B'uzki jedwabne i gazowe — Kapelusze — Swetery — Czapki spor- 
ii aiewi towe i wszelkie nowości w zakres towarów modnych wchodzące. 


(Skórczewski i Polaaiewicz) 


" W.  SZNAJDRCW icz MAGAZYN URZĄDZONY Z KOMFORTEM 

LĄ í poleca: futra, serdaki, peleryny it. p. Zmiana 
Zamów W w wszelk 

lokalu! kuśnierz, obecnie KRAKÓW, RYNEK GŁ. 9 ioe zi, z o szyi JA wybie WIZY org Jokatu t 


(vis-a-vis kościoła św. Wojciecha) i angielskich. 


me Kii. a a | + |--. E G 1 4. __... |; 
EMC ETWGEO0CJU _ZIEKEMOMOCHJOCZW _ BEGEŻZJGRWEC TWEJ a FEWGEMABSNERZWE | — 


„„DictodiSsc'* Pathé Frères 


najnowsza i najdoskonalsza 


maszyna do dyktowania 
na płytach (dwustronnych) 


zwiastuje przełom w technice wszelkiego zakresu pracy 
biurowej 


APARATY ELEKTRYCZNE i SPRĘŻYNOWE 


Prospekty, wyjaśnienia, kosztorysy wysyłają opłatnie i bez 
wszelkiego zobowiązania demonstrują: 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 
Wyłączni zastępcy na Galicye i Bukowinę 
„Dictodiscu' Pathé Frères 


Kraków, ul. Szewska L. 22. — %elefon 305 
Pięcioletnia gwarancya! === - Płyty obtacza się bezpłatnie! 


BUNUZNEZZEZZANZZEZNREKRNZZRNRCZOEOREZNZNMZNENZ 


ZAWIADOMIENIE. 


„EXCELSIOR KINO-TEATR 


W KRAKOWIE, UL. RAJSKA L. 12 


Za kilka dni otwarty zostanie w Krakowie, przy ul. Rajskiej L. 12 w lokalu 
p Targowskiego Kino-Teatr „Excelsior“. 

Do vrządzedia tego teatru zamówiony został specyalnie z Paryża aparat najnowszej 
konstrukcyi, fabryki Pathć, model 1912, dotychczas nigdzie nie zastosowany w użycie. 
Zalety tego aparatu są aż nadto dodatnie. 

Obraz rzucony na ekran wyraźnie i jasno © formacie 6x6 m. przedstawi widzom 
największe i najnowsze zdjęcia firmy Pathé i wiele innych. — Częstokroć przytaczane 
w przedstawieniu Jisty lub objaśnienia, dane będą także i w polskim języku, aby w zu- 
pełności objaśnity widza o treści tychże. Urządzenie sali gustowne, dekoracya sali wspa- 
niała. Wygodne miejsca do siedzenia po niskiej cenie dadzą każdemu możność ko- 
rzystania z przedstawień. 

Sala długości 40 m. oświetlona elektrycznie. — Bufet i garderoba na sali zadowolni 
w zupełności każdego z przybyłych. 

Pierwsze przedstawienie danem będzie 15-90 października br. 


Program złożony z obrazów dotychczas w Krakowie niewidzianych, o treści mo- 
ralnej, jednak przeplatany obrazami pełnemi humoru, dowcipu i sensacyi. 


Bilety wcześniej nabywać można w Głównej trafice. 


Zegar z kukułką Kor. 8:50. 


Nr. 4453, z pięknie rzeźbionym szyl- 
dem, ozdobiony p takiem, z RE 
nemi liczbami okaż wkami, wo- 
łający godziny 1 półgodziny, „kom 
pletny z dwoma bronzowanemi w 
gami w kształcie Szyszki, dokładnie 
uregulowany z | a werkiem K 


pieniędzy. Wysyłka za zaliczką 
lub za nadesłaniem należyłości z góry 
przez znaną pierwszorzędną firmę 


HANNS KONRAD, 


c. k. dost, dworu w Briix Nr. 4101 


(Czechy). Katalog główuy z 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie. 
wi. 
najpiękniejsze, 


sue PSY 


od najmniejszych ka- 
rzełków do najwięk- 
szych olbrzymów 
dostarcza światowej sławy 
Haffnera hodowla psów 
W rszowice - Praga. 
Ilustrowany gmr psów 29 hal. 


Czystej rasy, 
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Ze świata kobiecego. 


Znowu zmiany. 


Zdawałoby się, że obecnie kiedy już sezon zi- 
mowy pod względem pomysłów mody jest prawie 
zamknięty, nie zuajdzie się nic nowego, coby mogło 


Riusza ezaPna zwykła, dosyć szeroka. 


zasadniczo wpłynąć na jej zmiany. Tymczasem nie- 
darmo moda służy kapryśnym kobietom. Sama staje 
się czasem również kapryśną i w ostatniej chwili 
rzuca na targ coś takiego, co zasadniczo zmienia 
charakter noszonych toalet. Tak stało się i obecnie. 

Jako nowość, która na szeroką skalę znajdzie 
zastosowanie w zimie, występują obecnie rusze. 
Wprawdzie już w lecie i jesieni używane one byty 
w rozmiarach bardzo skromnych przy zwykłych 
sukni?ch lub blnzkach, ale obecnie moda rzuciła na 
targ odrazu wielką ich obfitość i rozmaitość. W prze- 
ciwstawieniu do tego, co do niedawna zapowiadano, 
iż i w zimie suknie noszone będą bez kołnierzy, 
obecnie uzupełniają ich brak obfite i szerokie 74- 
sze. Materyał, z którego są robione jest bardzo 


|- 
; 
BU. 
R 
C 


Kapelusz zimowy Żarećć z szarego fi'cu, obramowany 
aksamitem, z obu stron od:tające r:jery, 


rozmaity. Zasadniczo używany iest tiul bądź gładki, 
bądź też zakończony na brzesach koronkami. Mod- 
nemi jednak będą takża zzsze z futra, piór stru- 
sich i t. p. Cechą ich jest, ze mają być szerokie, 
Riusze tiułowe. najczęściej w kolorze białym i czar- 
nym, mogą być nawet tak szerokie, że sięcają do ra 
mion. Oprócz przybrania szyi, mogą nimi hyć także 
przybrane rękawy u sukien lub bluzek. Moda wy- 
maga, aby kolor ruse stał w silnym kontraście 
z kolorem sukien, 

Tiul używany do robienia tej nowej ozdoby, 
może być bardzo ładnie zestawiany. Mogą być 7u- 
sze całkiem czarne lub całkiem białe. Robi się je 


Dołączenie prospektów 


także w ten sposób, że naprzemian daje się warstwę 
białą i czarną, przez co kolor -riuszy jest bardzo 
łagodny. Iuny rodzaj riasz zestawiony jest jeszcze 
oryginalniej, kilka warstw tiulu białego następuje 
po kilku warstwach tiulu czarnego, w środku zaś 
znajduje się kiłka warstw tiulu białego i czarnego, 
naprzemian mieszanego. Tiul może być także za: 
kończony jakimś kolorowym brzegiem lub koronką. 

Riusze z futer lub piór mają obfite kokardowe 
wiązania z wstążek, zazwyczaj kolorowych. 

Drugą nowością sezonu, która jednak dostępna 
będzie tylko dla bogatszych dam, jest t. zw. Æobe- 
manteau. Jest to zestawianie eleganckiej sukni wie- 
czorowej oraz płaszcza wieczorowego. Na pozór wy- 
gląda całość jako dwa ubrania, istotnie jest to tylko 
jedna suknia, mimo to jednak kosztuje tyle co dwie. 


Kostyum zimowy z czaraym żakietem, przybrany 
białą satyną i białymi guzikami. 


Taką Robe-mantean tworzy zazwyczaj krótki 
wolny płaszcz, sięgający de kolan, zrobiony z sels- 
kinów, fatra lub materyi. Pod spodem zaś jest 
suknia, jednak w ten sposób zrobiona, iż dół jest 
z tego samego materyału co płaszcz. Kiedy więc 
dama, nosząca taką szatę, ubrana jest w płaszcz, 
stanowi on razem z suknią, z pod niego widoczną, 
jedną całość. 

Kilka numerów temu pisałam o modzie broka- 
tów, jako nadającej ton sukniom balowym i wie- 
czorowym zimowego sezonu. Obecnie zaznaczyć mu- 
szę, iż obok brokatów pojawiły się jeszcze inne 
nowe materyały, które będą noszone w zimowym 
karnawale. Przedewszystkiem pojawiły się materye 
t. zw. perłowe. Do robienia ich używana jest sze- 
Toka na 70 cm. lub 110 cm. materya marcisefle, 
którą naszywa się w desenie perłowe Naroękniej- 
sze desenie dają perły w kolorze changeani. 

Suknie z tej materyi robi się zazwyczaj gładkie 
z trenem. Materya na spodnicy jest jednak tak ”rę- 
cznie udrapowana, iż, mmo że na pozór suknia jest 
możliwie obcisła, w istocie ma pięknie ułożone fałdy 
biegnące ku tyłowi i tworzące zwoje muszli. 


Drugi materyał, jaki pojawił się na targu mody 
są to delikatne materye głace Mają one desenie 
drukowane w kolorach baruzo harmonijnie zestawi?- 
nych jednak bardzo silnych jak zielony, orange, 
niebieski, żółty i t. p. 


Riusza biała, potrójnie złożona, u karczka | przy 
rękawach. 


Crepes de Chine i kaszmiry jedwabne otrzymały 
silną konkurencyę w Maftowanych miękkich tafiach 
zwłaszcza białych. 

Jako narzukę na tiuniki, które pokrywałyby 
zbyt silnie wzorzyste materve, wprowadza moda 
nową krepę znaną crópe Juliette. Także używane 
będą na tiuniki tiule 4 wrabianymi deseniami, jak 
róże i t. p. 

Przy kapeluszach zaczynają rajery na nowo ustę- 
pować pierwszeństwa piórom strusim, które prze- 
cież uznano za najelegantsze. Dla tańszych kapeluszy 
przygotowano ładne sztuczne f.niazye z piór, łrdnie 
farbowane, W. 


Kapelusz z'mowy pokryty luźnie aksamitem 
i przybrany białem strosiem piórem 


MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka I3 —= Telefon 43 
Futra, płaszcze angielskie, 


zimowe kostyumy, 
najnowsze brokaty na suknie. 


do pisma niniejszego liczymy za 1000 sztuk 


Zgłoszenia wprost do Admin. „Nowości illustrowanych*. Telefon 479 


po kor. 20— 
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płaszcze, raglany, kostyumy angielskie, aksa- 
mitne, pluszowe żakiety i płaszcze futrzane. 


Wybór wielkomiejski. Ceny niebywałe niskie. 


EE" NO 0 "WON 
Wałeczki, kit, gips do uszczelniania 
drzwi i okien od zimna. 


Rogóżki i szczotki do wycierania obówia. 
Farby do podłóg. Masa franc. do podłóg. 


"magazy tylko gotowej konfekcyi damskiej 


Au Bonheur Des Dames, Kraków 
ulica Floryańska L. 10 == 


Perfumy, mydła, pudry i kremy Reim i Spółka 


POLECA 


WODY TOALETOWE 
ad wody do ust | Skład farb i handel materyałów 


flakonach i o- wszelkie iue | KRAKÓW, Rynek 37, Linia A-B 
| E | 


ryginalnych artykuły toalet. a ion DORT 

ina wagę i kosmetyczne. polecają: =n n 

MYDŁA Woda kolońska | Wszelkie artykuły dla potrzeb domowych Kalosze Kalosze 
; w oryginalnych i gospodarskich. 

w ozdobnych flaszkach i na onI asra 


kasetkach. wagę. S ZCZO t ki, 


Droumo“ masażystka do, pneumatycznego masażu twa- i Mich 
yi rzy, polecana przez lecznicę kosm. Dra Lustra. | 0 Wszeliic caliu Ó 


Gabki i rękawice do nacierania ciała. Artykuły chirugiczne i wyroby gumowe. 


Latarki ręczne na oliwę. Latarki elektryczne ręczne. 
Płachty nieprzemakalne. Oliwy do różnych celów. 


TRASE SYGNAŁOWA „FLUTA“ 


na której każdy bez . 
znajomości nut, bez 66 
nauczyciela i nauki 
może natychmiast wy- 
gryw' ć najpiękiejsze 
pieśni, tańce i marsze 8 e 
Nr. 86/10 z drzewa LE 

zrobiona, oklejona pa- 

pierem skórzanym z ni- T © A T p KA BARET 
klową tubą i mudsztuk. c= 


z 10 nikłow. klapam i 


Nowość! 


ikl. kiawiat 28 1 
a mran da W KRAKOWIE, ZIELONA 17 
śnieniem użycia K 3'20, 

3 sztuki K 850. sann 


Wysyłka za zaliczką przez 


c. £. NADWORNEGO DOSTAWCĘ 
HANNSA KONRADA w Bui Ne ats dy. || PROGRAM FAMILIJNY 
Główny katalog z 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie. 
od 1—15 pażdziernika 


Do Ameryki 


Bartoni Gita de roi 
| Kana j artysta malarz bez rąk. Venus — La nu esthetique. 
- y The Schaefers ?? Maraba ?? NN BOROWSKI K 
przeprawia najlepiej akt akrobatyczny. cuda indyjskie. 
Linia Kunard we Lwowie, UJ Józef Zejdowski Helena Sztorchówna Kraków, Floryańska 13 
mę. Sli ródecka na ogólne żądanie prolongowany. subretka polska. poleca 
Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku- III *kl. od osoby y 
dorosłej wraz z pogłównem K 230'—, od dziecka poniżej Karol Liebal Baronesa Bernegg NA SEZON WIOSENNY i LETNI 
lat 12 wraz z pogłównem K 120'—. komik groteskowy. diwa operetkowa. a a 
Odjazd z portu w Tryeście: Saxonia: 8 października 1912, Pł k 
Pannonia: 15 października 1912, lvernia: 29 października 1912 Julia Wagner Maks Lafa ette aszcze angie S 1e, 
Z Liwerpolm: Lusitania; najszybszy i okay paro h = 3 y 
wiec świata) dnia 26/10 1912 polska śpiewaczka. polski komik, kostyumy, bluzki jedwabne, weł- 
Mauretania: dnia 12j10, 16,11 1912 r. Ada Girola śpiewaczka francuska. Lath i | mak zaa su- 
enki batystowe i etamin., szale 
p ZZ Ferry Rosens Parisiana Ensemble i 
Towary iniane i bawełniane y Ak h rękawiczki, pończochy i t. d. 
O W a o a Początek o godzinie 8-mej wieczór. 
<Ż 2 j zd bej tkaniny, do deh O, około 
y K 8. Gala sztuka 28 m dlo, K 1630. - -æm W każdą niedzielę i święta przedsta- ailepsg przybity do robót piłeczkowych. 
857e] JaKOŚCI sztuką , 
ee" | 2s m. dluga K 1650, 17:50. , $ wienia popołudniowe o godzinie 4-tej > i pięknem zajęciem walnych gimiiaci śle 
rti ści, AA m z ieży i starsz 
| ih ek dm dlug. K 1530: 8 : == za pół ceny! — Nr. 9307 Narzędzia. do robót piłeczkowych 


pierwszorzędnej jakości na silnym kartonie 
8 sztuk wraz z wzorem, kompletne K 3. 
Nr. 9308 Te same, ale 11 sztuk „pierwszej 
AA narzędzi 'wraz z wzorami K 4:40 
Nr. 9310 Pierwszorzędnej jakości garnitur 
do robót piłeczzowych w skrzynce Sosnowej 
o dającem-się odsuwać wieku i 9-ciu I-a na- 


Ceny potraw i napoi Są niskie. 
rzędziach K 7-20. 


h Przy płaceniu í s - y NNG „zał panor narzędzi do robót piłecz- 

uprasza się zważać na cennik. Zażalenia ko ay abo ort iesiędzj N e sd ulotki 4] 
. e.r . . . NW. 

należy zgłosić do Dyrekcyi. C dostawca  MANNS Konrad wayi. w Brx Nr. 4130 (Czechy) 


Główny katalog « 3000 rycin. wysyła na żądanie darmo i opłatnie 


Tensam w lepszym gatunku K 20:50. 


Nr. C. 5. Chiffon średnio WIO E 
| 82 cm. szer., sztuka 20 m. długa K 16: 
| W lepszym gatunku K 18'—. 


| Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
| zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką 
A przez c. k. nadw. dostawcę 
J HANNS KONRAD dom wysyłk. 
——— © w Brix Nr. 4124 (Czechy). 
Katalog gł. z 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie. 


Należy żądać we wszystkich sklepach papieru listowego 59/, od sprzedaży brutto przeznaczono na przytułek dla Weteranów 
> 3 A ź a A 3 pod nazwą: z roku 1863 do dyspozycyi i pod kontrolą Komitetu Jubilenszowego tk 
wyrobu jedynej w kraju fabryki: 
79 


1863“ Etny siad e SGO WIA Badz MiKoldsdha. Mikolascha 
a . 
17 S. W. Niemojowskiego i Ski we Lwowie T Do onii A a aada cak aA 


ÚSTREDNÍe BANKA ŻĘ" 3/5 / z = / 5 A Wai 


książecik I 
FILIA w Krakowie, ul św. Jana L. I, IE GONE 
Róg Rynku 42 o 


obecnie 
KAPITAŁY własne i powierzone na K 200 milionów. 


0 
po k'ata 
Jako instytucya centralna pozostaje w stosunkach z 6700 zakładami ze tmeciną dzie”ną 
finansowymi i kasami oszczędności. 


uhaczowice, Piszczany. 


wolną i Spozycyą. 


Zakład główny w Pradze. Filie: Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest. Expozytury: Bielsko-Biała, Wiedeń, 


Oo [zm URANA 


LEON SAZIE. 


ŻIGOMAR 


STRASZLIWY BANDYTA. 
11 


— Naturalnie — rzekł detektyw z uśmiechem. — 
A czy nie mówił ten człowiek, czy istotnie są inne 
jeszcze klisze? 

— Nie, panie szefie. 

— Szkoda! — odparł Paulin Broquet, skręca- 
jąc ze spokojem papierosa. Mów dalej, mój chłopcze. 

L'Amorce ciągnął: 

— Człowiek ten zdawał się być zdenerwowany 
tem, co mówił przedtem Japończyk. 

— Pański Pauhn Brcquet — rzekł — posiada 
w tej chwili zepsutą nic nie wartą kliszę i mane- 
kiny, które kazał opieczętować w mieszkaniu Schmitta. 
Oto wszystko. Jeżeli uważa pan, że to dużo, to 
nie jest pan wymagający. 

Japończyk uśmiechnąt się i mrużąc swe skośne 
oczy, rzekł: 

— W tem wszystkiem jedno mnie tylko zaj- 
muje. Ten człowiek, Schmitt, obiecał mi dostarczyć 
planów nowego modelu armaty Rimalho, a ponieważ 
umarł, nie wiem kto mi teraz wystara się o te plany. 

— QOtrzyma je pan — odparł tamten. — Otrzyma 
je pan pomimo, że Schmitt umari. Może być pan 
tego pewnym. 

— I po tej samej 
ją zna? 

— Tak, sto tysięcy franków ! 

— Tak jest. W tych dniach będą się dokony- 
wały próby nowego modelu tej armaty, która da 
artylery! francuskiej przewagę nad wszystkiemi ar- 
matami świata. Rząd nasz postanowił zdobyć plany 
tej armaty i dlatego wyznaczył taką wysoką na- 
grodę... 

— Upewniam pana, że je pan otrzyma. 

— Mam nadzieię, ale niech pan zważy, że te- 
raz, kiedy Paulin Becq iet rozpoczął śledzić tę całą 
sprawę, rzecz staje się trudniejszą, 

Tamten człowiek położył rękę na ramieniu Ja- 
pończyka i rzekł sucho : 

— Drogi panie, niech mnie pan nie zmusza do 
powtarzania tego, co mówiłem przed chwilą. Ludzie, 
z którymi mam do czynienia, są równie silnie i zrę- 
czni, jak Paulin Breq13t.. Zresztą, pan wie, że 
Paulm Bicqaet tr.fi1 już raz na silniejszego od 
siebie. 

— Tak — odparł Japończyk — słyszałem o sła- 
wnym... 

Paulin Breqiet położył szybko rękę na ustach 
L'Amorce, tego imienia nie wolno było wymawiać. 

L'Amorce sklonit się i mówił dalej: 

— To był geniusz zbrodni — rzekł Japończyk — 
jak Paulin Brequet, jest geniuszem sprawiedliwo- 
ści... Słą są równi sobie! Ale tamten nie istnieje! 


cenie, nieprawdaż? Pan 


— Bezwątpienia, ale może istnieć inny, równie 


potężny 1 gemiainy. 

— To możliwe... możliwe! rzeczywiście, ale to 
nie jest leszcze pewne ! 

— A wie pan o najnowszym pomyśle tego ge- 
nialnego Breqieva? Wie pan, w jaki sposób chce 
on odnależć wspólników Schmitta? Kogo wziął so- 
bie do pomocy? Nie wie pan? Otóż wziął Foatz'a! 

— Coż to za Fritz? — zapytał Japończyk. 


— Pies! 
Pauhn Brcquet podskoczył: 
— Jakto?! — wykrzyknął — oni wiedzą o tem? 


— Powtarzam, co słyszałem, panie szefia — 
odparł L'Amorce. 
— Dobrze, mów dalej. 


NOWOSCI ILLUSTRUWANE 
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poleca najlepszej jakości i trwałości 


L'Amorce powrócił do opowiadania. 

— Tego psa — mówił dalej człowiek — S:hmitt 
podarował swej narzeczonej. Paulin Brequet kazał 
go ukraść i ma z nim przyjść tutaj, aby wyszukać 
przyjaciół Schmitta! Oto jest detektyw, którego 
geniuszem pan się tak zachwyca! 

— Ależ — zauważył Japończyk — to nie jest 
takie głupie! 

— (o pan też mówi?! To dzieciństwo. Paulin 
Brcquest nie potrafi przecież tak zmienić, przema- 
lować psa, żeby go nie można było poznać. Przy- 
jaciele Schmitta są uprzedzeni... Zaden z nich nie 
pokaże się tu w przeciągu kilku dni. A kiedy król 
detektywów zjawi się.tu ze swoim psem, wszyscy 
go poznają odrazu. Jakże się teraz podoba panu 
genialność znakomitego Paulina Broquet'a?! 

Detektyw, słuchając tego opowiadania nie uśmie- 
chał się, skrobał się w głowę gwałtownie. 

L'Amorce ciągnął dalej : 

— Człowiek ten byłby mówił dalej, ale jakiś 
Niemiec, siedzący w głębi sali, od jakiegoś czasu 
przemawiał podniesionym głosem, krytykując Fran- 
cyę i Francuzów. 

— Qzy jeden z peńskich ludzi? — zapytał Ja- 
pończyk. 

— Tak. 

— Zachowuje się, jak pijak... Powinienby pan 
kazać mu zamilknąć, 

Towarzysz Japończyka powstał i podszedł do 
Niemca, który natychmiast przerwał swe przemó- 
wienie. W sali zaczęto szeptać, podawano sobie od 
stolika do stolika jakiś rozkaz, i zobaczyłem, że 
wszystkie spojrzenia skierowały się na Hermanna. 
Zrozumiałem, poznano go! à 

Człowiek, który rozmawiał przed chwilą z Niem- 
cem, powrócił do stolika i rzekł do Japończyka: 

— Paulin Brcquet, zamierzając tu dziś wieczo- 
rem poczynić aresztowania, porozmieszczał w sali 
kilku swych ludzi... Tam siedzi jeden przebrany za 
młodego Niemca, jest też gdzieś na sali, nie wiem 
jeszcze gdzie, drugi jego pomocnik, L'Amorce! Ale 
wszyscy są śledzeni, i sam Paulin Breq iet także... 

Człowiek ten me dokończył rozpoczętego zdania. 
W tej chwali także podszedł doń kelner i stawia- 
jac na stole piwo, ktorego nikt nie zamawiał, 
szepnął mu coś szybko do ucha. 

— Dobrze! Dobrza! — rzekł człowiek. 

Poczem zwrócił się do Japończyka: 

— Choċźny, nie mamy tu już co robić. 

Zapłacił rachunek i wyszedł wraz ze swymi to- 
warzyszami. 

L'amoace zamilkł na chwilę, poczem dodał: 

— W chwili, gdy ten człowiek, odchodząc, od- 
wrócił się i rzucił okiem po sali — zobaczyłem 
jego twarz i poznałem go! 

— Kto to był? — zapytał detektyw. 

— To był on! 

Paulin Brcquet, 
drżeli. 

— On! powtórzyli: On! 


Gabryel i inni ajenci za- 


ROZDZIAŁ XXXIV. 


Systematyczny człowiek. 


Na drugi dzień rano L'Amorce udał się na ulicę 
de la F.deliuć, by u odźwiernej zasięgnąć informa- 
cyi o nieznajomym, który lubił psy i nie pijał pi- 
wa. Dom, w którym mieszkał ten człowiek, przez 
całą noc był pilnowany przez ajentów. Około go- 
dziny siódmej rano nieznajomy wyszedł z domu. 
Był to staruszek, niewielkiego wzrostu, ubrany 
w obszerny płaszcz i w staromodny kapelusz. Pod 
pacbą, pomimo, że była ładna pogoda trzymał wielki 
parasol. 

Ajent począł go śledzić. 

_ Nieznajomy równym krokiem, skręcił na bulwar 


obuwie dzieciece, damskie i meskie. 


Teosa ZAKO 


de Strassbourg, minął bulwary, okazując przytem 
wielką obawę przed ruchem powozów, przeszedł na 
ulicę d'Aboukir i wszedł do jednego ze składów 
sukna. 

Przez okno, ajent zauważył, iż nieznajomy przy- 
witał się z obecnymi w składzie ludźmi, poczem 
znikł za drzwiami, na których był napis: „Buchal- 
terya*. 

Ajent, widząc z tego, iż nieznajomy pracował 
w tym składzie i wiedząc, gdzie go można znaleźć, 
powrócił do szefa i zdał mu raport. 

Paulin Brcquet wysłał wówczas L'Amorce po 
informacye. Wysłany, od odźwiernej i sąsiadów 
dowiedział się wszystkich szczegółów o niezna- 
jomym. 

Nazywał się on Gutmann, był Szwaicarem i pra- 
cował w składzie sukna przy ulicy d'Aboukir od 
dwudziestu lat zamieszkiwał w tym samym domu 
pokój z kuchnią, na szóstem piętrze, od podwórza. 
Od dwudziestu lat nosił to samo ubranie, ten sam 
parasol. Od dwudziestu lat wychodził i powracał 
o tej samej zawsze godzinie, pracował w tem sa- 
mem biurze, jadał w tej samej restauracyi, te same 
zawsze dania. 

Od dwudziestu lat znano w tej dzielnicy pana 
Gutmanna, szanowano go, chociaż uważano go za 
dziwaka. Nie miał wcale krewnych i nikt nigdy nie 
odwiedzał go. Był to człowiek, który samotnie, 
jednostajnie i monotonnie spędzał swe życie, na nic 
się nie uskarżając i na nic nie czekając, bez ambi- 
cyi, bez marzeń, bez żadnych żądań, 

W sąsiedztwie składu sukien L'Amorce otrzy- 
mał informacye, potwierdzające wiadomości, zasię- 
gnięte w domu, gdzie. mieszkał pan Gutmann. 

Paulin Broquet udał się do restauracyi, gdzie 
jadał Gatmann, zajął miejsce w pobliżu i potrafił 
nawiązać z nim rozmowę. Osiągnął z niej wrażenie, 
że człowiek ten jest istotnie takim, za jakiego go 
mają sąsiedzi. 

— Ale dlaczego w takim razie — zapytywał 
siebie dedektyw ze zdumieniem — dlaczego Fritz 
tak się ucieszył, zobaczywszy tego człowieka ? 

To było niesłychane, nieprawdopodobne, niezro- 
zumiałe | 

Paulin Brequet postanowił to zbadać i wyjaśnić, 
nie tracąc czasu. 

— Być może — myślał — ten człowiek, po- 
mimo wszystkich pozorów — prowadzi życie po- 
dwójne, a wszyscy znają tylko jedną jego stronę. 
Bo przecież Gutmann, który, jak wszyscy twierdzili — 
ktadł się codziennie regularnie o godzinie dzie wiątej 
wieczór — ten Gntmann znajdował się poprzedniego 
dnia na ulicy de Paradis o północy! Gdzie i z kim 
spędził czas od godziny 7-ej wieczorem, w którym 
to czasie jadał obiad ? 

Paulin Broquet, nie namyślając się długo — udał 
się wraz z Gabryelem do mieszkania Gatmanna. 
Odźwiernej domu oznajmili, że są robotnikami z ga- 
zowni i że idą do jednego z lokatorów na piątem 
piętrze zakładać lampę gazową. Paulin Brcquet trzy- 
mał pod pachą sporą skrzynkę, jakiej zwykle uży- 
wają monterzy. 

Mieszkanie Gutmanna było utrzymane w nad- 
zwyczajnym porządku. Na ścianach wisiały chromo- 
litografie, widoki Szwajcaryi, stare, wypełzłe foto- 
grafie. Paulin Brceqlet, rozejrzawszy się — rzekł: 

— Nie — tu mema nic podeirzanego. 

Otworzył małe biurko. W szufi dzie znalazł trochę 
papierosów, starych, pożółkłych listów, koperty z mar- 
kami szwajcarskiemi. Były to listy od krewnych, 
obojętne, banalne. Detektyw szukał dalej, ale nie 
mógł znależć absolutnie nic podejrzanego. Było to 
mieszkanie uczciwego i systematycznego człowieka. 

Paulin Brcquet stwierdził to, zaczynał w to wie- 
rzyć, mimoto czuł się bardzo zakłopotanym. Pamię- 
tał zachowanie się Fritza wobec Gutmanna, 
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— Spróbujmy ostatniego środka — rzekł do 
Gabryela. 

Otworzył swą skrzynkę, którą tu przyniósł jako 
domniemany robotnik gazowy — i wypuścił z niej 
Fritza. Pies, zadowolony, że go wypuszczono z cia- 
snej klatki — przeciągnął się, prychnął i począł 
biegać po pokoju, obwąchując kąty i meble, nie oka- 
zując zresztą przy tej czynności żadnego zaintere- 
sowania. 

— Ten pies — rzekł dedektyw — nigdy tu 
nie był... Nie poznaje tego mieszkania... Nie znaj- 
duje tu żadnych śladów człowieka, widokiem którego 
tak się ucieszył wczoraj na ulicy. 

Paulin Brcquet wziął jakąś część ubrania, wi- 
szącego w rogu pokoju —i dał psu do powąchania. 
Ale Fritz, wciągnąwszy parę razy powietrze nosem, 
odwrócił się pogardliwie. 

— Albo — rzekł dedektyw — Fritz stracił 
węch od wczorajszego wieczora, albo też nigdy nie 
widział tego człowieka. 

Przekonawszy się, że nic tu sie więcej nie do- 
wie — Paulin Broqaet schował na nowo Fritza do 
skrzynki i opuścii wraz z Gabryelem mieszkanie 
Gutmanna. 


Rozdział XXXV. 
Maniak. 


Paulin Brcquet, lubiący badać wszystko do gruntu, 
postanowił spróbować, czy Gutmann nie pozna psa. 
Wieczorem więc udał się do restauracyi, gdzie jadał 
Niemiec i usiadł przy sąsieduim stoliku. Wziął ze 
sobą Fritza i trzymał go na smyczy. Pies kręcił 
się koło stołu, weszył, podszedł wreszcie do p. Gut- 
mana. Paulin Brcquet naturalnie był tak ucharakte- 
ryzowany, że niepodobna go było poznać. Śledził 


edyny w Krakowie, 
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bacznie zachowanie się psa. Poprzedniego dnia, na 
ulicy de Paradis — Fritz wyrywał się gwałtownie, 
ujrzawszy Gutmana, skomlał, szczekał, wogóle wy- 
rażał na swój sposób gwałtowną radość. Gutman 
przyjmował -te objawy bardzo przychylnie. Teraz 
Fritz zbliżył się do Niemca z zupełnym spokojem, 
nie okazując nawet ciekawości. 

A Gutmana odpędził go serwetą, mrucząc: 

— Wynoś się | 

Poczem zwracając się do detektywa rzekł z nie- 
zadowoleniem : 

— Proszę zawołać do siebie psa. Nie znoszę 
psów — walają ubranie. 

Obejrzał nogawicę spodni, o które otarł się pies, 
wyjął z kieszeni niewielką szczotkę i starannie wy- 
czyścił zabrudzoną nieznacznie część ubrania. 

Paulin Brequet wiedział już, co chciał wiedzieć. 
Pragnął jednak gruntownie wyświetlić sprawę. 

— Przepraszam pana — rzekł do Niemca — 
za swego psa, ale zdawało mi się, iż poznał on 
w panu przyjaciela zwierząt... 

— A to jakim sposobem ? 

— Wczoraj wieczorem pogłaskał go pan parę 
razy. 

— Ja? — wykrzyknął Gutmann podskakując 
na krześle. Ja! głaskałem psa?! Nigdy! Nigdy 
w życiu mi się to nie zdarzyło ! 

— Jednakże... 

— Gdzie to było? I o której godzinie zaszedł 
ten niesłychany wypadek, który nie pozostawił naj- 
mniejszego śladu w mojej pamięci ? 

— Wczoraj wieczorem, na ulicy de Paradis — 
odparł Paulin Broquet, patrząc badawczo w oczy 
Niemcowi. — Wczoraj wieczorem, właściwie w nocy, 
około dwunastej... 

— Nigdy nie bywam na tej ulicy — oznajmił 
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Gutmann, a od dwudziestu lat kładę się spać o dzie- 
wiątej wieczorem. 

— Z wyjątkiem wczorajszego wieczora... 

— Zadnych wyjątków ! Zycie moje uregulowane 
jest według zegarka... Nie znoszę żadnych wybry- 
ków... Wczoraj wieczorem powróciłem, jak zawsze, 
do domu po obiedzie i po wypaleniu fajki w małej 
kawiarence w towarzystwie moich przyjaciół, z któ- 
rymi tam się spotykam od dwudziestu lat. Położy- 
łem się spać o godzinie dziewiątej, nie mogłem 
więc być na ulicy de Paradis o północy i głaskać 
pańskiego psa... To jakaś pomyłka, panie... Dobra- 
noc panu. 

To było jasne i Paulin Broquet nie mógł wąt- 
pić w szczerość słów systematycznego Niemca. 

— Moi drodzy — mówił w kilkanaście minut potem 
detektyw do swych pomocników — zostawmy tego 
Gutmanna w spokoju... Nie ma on z tą całą sprawą 
żadnej łączności. 

Zapalił nowego papierosa i dodał: 

— Wiecie, co „oni“ zrobili? Co om zrobił? 
Przebrał się w ubranie Schmitta, może w to, w któ- 
rem tamten chodził na dzień przed śmiercią. Ucha- 
rakteryzował się za tego Gutmanna i stanął mi 
na drodze, żeby nie wpuścić mnie do szynkowni 
luksemburskiej i żeby zmylić trop Fritz'owi. Biedne 
zwierzę, które nie odznacza się dobrym węchem, 
poznało ubranie swego pana, a ja się dałem wziąć 
na kawał, Dobrze, zaznaczmy naszemu przeciwni- 
kowi jeden punkt i pomyślny o rewanżu. 

— Jednakże — dodał po chwili — są w tej 
sprawie rzeczy, które mnie niepokoją. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon 331 


który posiada 
„Jwłasny wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 


Epokowa nowość dla Pań 


SP. ATY = 
doł ea ons ea | 2 DŁUGOLETNIEGO DOSWIADCZENIA 
. iękny biust m osi P i 
lokomobite e A E S N Gm 48 aa E oki TA 
na rope biusto Julatte*, madająkE56 "się zarówno dia ape że PS E m A rapia 
młodych dziewcząt, które słabo się rozwijają, | | delikg tnej, miękkiej skóry 1 białej cery niema 
surową iakoteż i dla kobiet po połogu, chorobach i t. p. lera ego mydła jak znane w świecie .„liliowe 
l 


Przewyższa wszelkie dotychczasowe preparaty, 
do użycia tylko zewnętrznie. Tysiąckrotnie wy- 
próbowany, zalecany przez lekarzy. Za nieszko- 
dliwość się gwarantuje, w razie nieskutkowania 
zwrot pieniędzy. Bez ryzyka. 1 próbna flaszka 
wraz z preepisem użycia K 4—, 2 flaszki wraz 


najtańsza siła popędowa myd o z konikiem* marki „konik” Berg- 


mann 'a i Ski, Tetschen n. Łabą. Sztuka 80 h, 
do nabycia w aptekach, drogueryach, perfu- 
meryvach i we wszystkich większych handlach. 


dla gospodarstwa rolnego i przemysłu 
KoSZtA miauo. ya. opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
| Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 
skarbowych.  Nieznaczne zapotrzebowanie wody. 


Setki zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych. 


16w. komandytowe Bachrich & Co., fabryka maszyn, Wiedeń, XIX/6 
Heiligenstadterstrasse Nr. 83. Prosze żądać polskiego prospektu Nr. 701. 


ń z kawałkiem stosownego myd NzR ce 
zupelnie K 7'--. — Dyskretna wysyłka przez: Panią J. FRIS M, 
Wiedeń XIII, Mitisgasse 23 1/6 h. 


Po długoletnim pobycie w Nowym Yorku powróciłam i otworzyłam 


Pracownię sukien damskich oraz kostyumów angielskich 
Marya z Jurkowskich Sikorowicz ewrasect46 


lampy naftowe. 


c 


BLUZKI i HALKI 


od skromnych do najwytworniejszych. 


Fabryczny skład Płócien, Bielizny dam- 
skiej, Bielizny pościelowej, stołowej oraz 


— 


Różecki i Janowski, dawniej 


R. DITMAR, kraków, Ryk 22 


poleca wielki wybór 


Bezpłatnie 

5 wysyłam każe 
demu mój wiel- 
ki, bogato ilu- 
strowany ka- 
talog główn 


: 4 lamp naftowych i elektrycznych z 4000 odbitek, 
| kompletnych wypraw ślubnych F po pyes fabrycznych. y y beyon anich 
Torebki, Paski, Żaboty, Kołnierze, Krawaty, Wszelkie przybory do lamp naftowych i elektrycznych. Li | wszelkiego ro- 


Pończochy, Rękawiczki glace, duńskie, je- 
dwabne i niciane, Szale gazowe i koronkowe, 
Woalki, Wstążki, Koronki, Kwiaty, Pióra 
strusie, Biżuterye i t. p. poleca w wielkim wyborze 
Karol Jarosz mim Zimler i Spółka 
| Kraków, Rynek 41, Linia A-B. Telefon 2329 


mat (NAKOMSKI wos 
otel Victoria 


Przybrania do sukien, bluzy, halki, 
pończochy, żaboty, kołnierze, 
pióra, i bea strusie, koronki, 
wstąż):, rękawiczki i t. p. 


Kraków, 
Rynek Linia A-B 
róg ul. św. Jana 


Ó | 3 dzaju 
Serwisy porcelanowe O k. nadworny dostawca 
HANNS KONRAD 
od koron 25 do 900 koron. dom wysyłkowy instrumentów 
manzycznycć 
w Briix Nr. 4109 (Czechy) 
Zastawy szklanne Skrzypce dla uczniów bez 
do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij- 2 sui TTE vo A 
skich i francuskich fabryk. —.90, 8-10, 4:50) 2= 
Ceny niskie i stałe. — Towary zbytkowne, |Bez ryzyka! Zamiana doz- 
jako to: figury, wazony i t. p. wolona lub zwrot pieniędzy. 
Magazyn Nowości 
dla Pań! 
© 
w Krakowie, przy uł. Zwierzynieckiej (tuż przy plantach), 
pokoje z elektrycznem oświetleniem od Kor. 1-40 wzwyż. 
Cały Hotel podług a dy ky” wymogów odrestaurowany. 
Telefon Nr. 1380, 
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; > 
Zagadki do nagrody. 


Zadanie królewskie. 
Ułożył M. Bański, Liszki. 
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Szarada. 

Ułożył Sokrates, Nowy Sącz. 
„Pierwsze, przyimek, ojciec drzgie-trzecie 
Syna, by d brze było mu na $ »i6cię, 
Czwarte i piąłe zawsze n rolnica 
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Łamigłówka dziennikarska. 
Ułożył W. Zachwatowicz, Lwów, 
Z wymienionych tytnłów pism, idąc dwa razy z góry na 
dół, wyąć po jednej głosce tak, aby ntworzyły one dwa wy- 
razy, bez których Ź dne pismo się nie obejdzie, 


l w gospodarstwie wiejskiem się spotyka, 
Wszystko nężowie, co z z*parcjem siebie 
Pracują często na niew dzięcznej glebie. 


Gazeta lwowska, 
Nowości illustrowane, 


Bocian. 
Szarada. zai polskie. 
Ułożył Sokrates, Nowy Sącz. rzegląd 
Pierwsze często człowiek jada, REBUS 


Drugie znajdzie w arfabecie 
Całe ważdy z nas posiada, 
Czy to starzec, czy też dziecię. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył Jan Szymanek, Nowy Sącz. 


dzie 


Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: Danin! 
Gile rędzą wraz, 


nuż 


Trójkąt magiezny. 
Ułożył J. Szy manez, Nowy Sącz, 


glarz | sznst | ciadło | prze | ranny 


Kwadraty i kreski zastąpić w ten snosób literami, aby 
powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd pierwszy, pio- 
nowy i poziomy, utworzy nazwisko polskiego powieściopisarza. 


DOBY FOTEK MZE EC 


do |izwier| radło | ście 


Zadanie karciane. 
Ułożył W. Zachwatowicz, Lwów. 


Uzupełnić wyrazami znanymi przy grze w karty, braki 
w poniżej podaaej rozmowie, pasażerów, jadących wagonem 
kolei żelaznej. 

— N zas-a obfituje w ly — rzekł ban — do towa- 
rzysza podróży. 

— My zaś szczycimy się ma—nem! — odparł młody 
Włoch, a nastęvnie, zwróciwszy się do swej żony — liny i córki 
B—i powiedział: 

— Jeśli łka wasza, to z—łońcie okno, gdyż bl-k doku- 
cza nam i w grze przeszkadza. 

Na to murzyn, który źle mówił po polsku, uczynił zadość 
żądaniu, wyrzekłszy: „— niel“... 


OGEDODOKZOUDTU 
l 
l 
l 
| 
| 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył J. Szymanek, Nowy Sącz. 


Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: Nowy 
ciura często kuje. 


Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Inaczej wyobra- 
źnia 3 Kuglarz. 4 Dramat Rydla. 5. Inaczej osada. 6. Inaczej 
dyspenza 7. Wybór. 8.-Qzdoba męskiej twarzy. 9. Imię żeńskie. 
10. Zaimek. 11. Spółgłoska. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych z? gadek prze- 
znacza Redakcya do rozlesowania K. Moniepina: Co może 
pieniądz. Powieść. 2 tomy, 


CERRO HI 
Najlepsze czeskie źródło | 


1 klg. papki dartego kor. 2, 
lepszego ga! R 2:40, najlep, 
gat. nawpół białego K 2:50, 
gł puchowego K 5'10, 
1 kig. śnieżnobiałego 
„dartego w najl, jakości K 6:40, 
K 8, 1 kig. szarego puchu 
K6 7, Białego E 10 naj. 
puchu brzusznego É 1a, 
Przy odbiorze od 5 kig. 
wysyłka franko. 
A z grubonicianego czerwonego, nie- 
Eui x A N aaar e ar Gotowe pierzyny piski „0, białego lub żółtego in- 
18tn (Nankine), I pierzyna 180 um. dług. 120 em. szer. z dwoma 
poduszkami kazda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy- 
pchane nowem, szarem, CZy8Zí zonem, u 1 trwałem pie- 
Trzem K 6, oółpuchem K 20, puchem 24, sama pierzyna 
K 10, 12, 14 IF, poduszka K 3-—, 3:50, 4—, pierzyny o 200 em. 
d'ng. 140 ©.n. szer, K 18, 14-70, 17:80, 21, poduszki %0 em. dług. 
70 cm. szerok. K 450, 5'20, 5:0. Podściółki z mocnego gradlu 
1%0 «m. duz. 110 cm. szer. K 12'80. 14'80. — Wysyłka za za- 
1szką, od 12 kor. z bezpłatnem opakowaniem. — Zamiana do- 
| zwolona, za nienadające się zwracamy pieniądze. — Dokła- 


HOTEL 


PENSION 
NOUVELLE 


KRAKÓW, ZACISZE L. 14 
(W POBLIZU OWORCA KOLEJOWEGO) 
NA PARTERZE, I-szem i II-giem PIĘTRZE 


nadw. i ka- 
meralny 


RR 


GORSET 


„er: g“ 


| jest arcydziełem sztuki kroju | 


HERMAN 
pPIESEN 


Kraków, 
ul. Grodzka L. 4 


TELEFON 1534. 
Wiedeń, Lwów i Mor. Ostrawa 


GORSETY , 
„FMer-Ma 


są niezrównane co do fasonu, wy- 
gody i taniości. 


| w każdej cenie do nabycia | 


Wyłączna sprzedaż patent. opasek „La Nea* 
Dra Fr. Gleuarda w Paryżu. 
Proszę żądać nowego luksusowego katalogu darmo 
i opłatnie. Zawiera on najnowsze mody gorsetów. 


dne cenniki darmo i opłacona. 
S$. Benisch w beschenitz Nr. 757 (Czechy). 


Ani przeciwników, ani rywali 


nie mają tutki cygaretowe „Framos*. 
Palą się lekko i równo, a co najważniej- 
sze, że dym ich jest niezwykle łagodny 
i chłodny. — I nic dziwnego — albowiem 
bibułka jest zrobiona z najdelikatniejszych 
włókien liści morwowych, przy zastoso- 
waniu najnowszych zdobyczy chemii i te- 
chnikii A przytem ów wynalazek mój, 
a zarazem i tajemnica, jakim jest „Wata 
Salvesol*, umieszczona w ustniku, wła- 
sności te podwyższa i potęguje. „Framos* 


nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, 
mniej do średnio mocnych, wskutek swego 
nader delikatnego włókna roślinnego. 


POKOJE UMEBLOWANE 
OD 2 KORON I WYŻEJ 
== NA ŻĄDANIE: — 


OBIADY, KAWA, HERBATA 


TAE TĄ (> TZ EEE TANER NTE WWSK 
Da we CH 


Przy zakupnie tutek żółtych — proszę 

uważać, czy na pudełku jest słowo 

„Eramos“ i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej jakości. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


M? W. BEŁDOWSKI 


Fabryka Tutek i Bibułek 
cygaretowych w Krakowie. 


Nr. 41 
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r armelki Ai CUKR i Marmoladki : Pierwsza tilk. fabryka. Warszawskich cukrów | Marmalady 7 
Tarszawskie ` ucze -owocowe 2 M. OODOJEWSKI | OKA z= Podgórze. s 


OWO OTWARTY 
MAGAZYN 
przedtem (KRAJOWY SKŁAD PŁÓCIEŃ KORCZYŃSKICH) 

V KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA L. 14 Hotel pod Różą. 


JANA NOWAKA 


Wyprawki szkolne dla Studentów, bieliznę 
inęską i damską, kołdry, pończochy, skarpetki, halki, 
płótna szyrtyngi i t. p. Towary w wielkim wyborze 
po najniższych cenach. 


POLECA: 


LATTE ETTO TTT LTI 
i 1 ; „z; M 
Panie Gosprodynie! Baczność! 


. Nie kupujcie żadnego masła ani nic podobnego dopóki 
nie * ALEK sławnej ogólnie wypróbowanej, światowej 
marki 


| 
l 
| 
| BLAIMSCHEIHA 
| 
| 
| 
| 


„UNIKUM” 


MARGARYNY 


„UNIKUM*” nie jest żadnym tłuszczem roślinnym. 

„UNIKUM* jest z najczystszego i najlepszego tłuszczu 
zwierzęcego z domieszką śmietany pasteury- 
zowanej i dlatego posiada największą war- 
tość pożywną i jest rzeczywiście zdrowy. 


„UNIKUM? nie jest produktem sztucznym, tylko czy- 
stym naturalnym. 


„UNIKUM* jest o 50 y, tańszy i o wiele wydatniej- 
szy od masła. 


TYLKO UNIKUM BLAIMSCHEINA jest tyn 
jedynym i prawdziwym środkiem mogącym 
służyć zamiast masła, który wszystkie do- 
tąd inne zachwalane środki przewyższa. 

Wyrób 

„UNIKUM*” BLAIMSCHEJNA jest przez stałą 
państwową kontrolę chroniony, co na każdym 
pakiecie jest uwidocznione. 


Szanowne Gospodynie ! 


Nie dajcie się przez inne namowy w błąd wprowadzić 
i używajcie zamiast masła przy 
smażeniu 
pieczeniu 
gotowaniu 
jako dodatek do chieba 


NT. 38 


ać Dis abs == 


wyłącznie 


BLAIMSCHEINA „„UJNIIKUM” 


Wszędzie do nabycia! Próbki darmo i opłatnie! 


VEREINIGTE MARGARINE- UND 
BUTTERFABRIKEN, WIEN XIV. na 


W LOURDES Nowość! 


Nr. 1092 z drzewa, pokryta grubą, 
jasną korą, także liśćmi, krzewami 
i kwialami ozdobiona, na stronie 
wewnętrznej pięknie posypana bły- 
szcząc. gwiazdkami ze statuą Najśw. 
Maryi Panny z porcelany, bardzo 
efektownie wyglądająca, za sztukę 
K. 3:25. 


MARGARYNY 


ż 


i 


Wość! GROTA 


NOWOSCI ILLUSTNU WAN 


Wysyłam broń wszelkiego ro- 
dzaju na 10 dni na próbę i do 
oglądnięcia. Lankastrówki o je- 
dnej lufie od K 20—, o podwójnej 
lufie od K 30:—, Hamerlesy od 
K 70:—, Floberty od K 8*—, re- 
wolwery od K 5'—, pistolety od 
K 2— wzwyż. Illustrowane cen- 
niki darmo. Fr. Duśek, fa- 
bryka broni O©poćno Nr. 2062 
przy drodze kolei państwowych 
(Czechy). 


Wysyła za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości. 
c. k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD 
Dom wysyłkowy w BRÓX 


Nr. 4134 (Czechy). 
Zażądaj Pan zapomocą karty kore- 
spondencyjnej mego bogato illustro- 
wanego katalogu głównego z 4000 
rycin, który natychmiast darmo |m 


i opłatnie wysłany zostanie. 


Wiele czasu i pieniędzy oszczędza 


każdy przez golenie się samemu, a nadaje się ku temu mój 

kompletnie urządzony garnitur do golenia Nr. 8730 

w pięknie politurowanej skrzynce 

20 cm. długiej, 15 i pół em. szer., 

6 em. wysokiej, zamykanej, z ru- 

chomem zwierciadłem do golenia, 

zawiera wszystkie przybory, po- 
trzebne do golenia: 

1. Brzytwę z najlepszej srebr. stali 
Solingen, 1|4 wydrążona, 4]8 sze- 
roka, nadająca się do każdego za- 
rostu, gotową do użycia. 

. Dobry pasek do pociągania, 

. Pudełeczko masy do ostrzenia, 

. Pudełeczko z mydłem antysep- 

tycznem, 

Niklowaną miseczkę, 

. Pędzel z niklowaną rączką. 
omplet I-szej . 

- jakości tylko K 5*— 

Takisam garnitar, lecz brzytwa z przyrządem ochron- 

nym dla niewprawnych (okaleczenie wykluczone) z pou- 

czeniem Kor. 5*60. , 
Nr. 8740. Najnowszy garnitur do golenia zawiera 
dobrze oniklowany aparat do golenia z 5 ma podwójn. 
ostrzami, ponikl. miseczką, 1 pendzlem, 1 pudełko my- 
dła do golenia K 5'20. Bez ryzyka! Wymiana do- 
zwolona lub zwrot pieniędzy. — Wysyłka wprost 
osobom prywatnym za zaliczką lub po otrzymaniu na- 
leżytości przez uznaną największą firmę światową 

Hanns Konrad c.ik. nadw. dostawca, 

dom wysyłkowy w Briix Nr. 4119 (Czechy). 


Główny katalog z 4000 rycin na żądanie darmo i opł. wysyłam. 


> OD DO 


AE 


FOTOGRAFII 


„DE PARIS” 
KRAKÓW BASZTOWA 18. 


| 
Nagroda dla czytelników tego pisma. 


Rozdajemy 3000 par bucików! | 


Celem wprowadzenia naszych doskonałych, bardzo elegan- 
ckich szewrowych bucików do sznurowania, Z najlepszej, 
trwałej skóry, modny tason, rozdajemy 3000 par podług 
odbitki. Tylko za wynagrodzenie 
pracy za 3 pary liczymy K 15—. 
Dostarczamy według w; boru mę- 
skie albo damskie, każdej poda- 
nej miary lub według miary po- 
danej w centa metrach. Otrzyma 
Pan zatem tylko za 15 K 3 pary 
doskonałych bucików, które zwy- 


6 

kle K 42— kosztują i z których 
będzie Pan bardzo zadowolony. 

+) Wysyłka za zaliczką lub po 
nadesłaniu należytości. Wymiana 
dozwolvna, zatem bez ryzyka. 

Zamówienia proszę adresować 
R. Berger's Schthexpori, Postrach "1: 

: +, Postfach 138. 


*) Liczę, że dopiero z polecenia Pańskiego mogę odnieść 
korzyść. 


iłówna wygrana 


lawiadomienie | grane 


ewentualnie j 
„Ai gwarantuje 
1000.000 q szozgšcil! | Państwo. 


Zaproszenie do rozstrzygnięcia 
o szansach wygrania 


przez miasto Hamburg zagwarantowanych wielkich 
wygranych w gotówce, z których 


13 milionów 731.000 Marek 


na pewno będą musiały wygrać. 

Stosownie də najnowszego rozporządzenia wysokiego 
rządu, stała się loterya przez podwyższenie kapitału 
znacznie korzystniejszą, ponieważ przeciętnie prawie 
każda wygrana około 40'/, swojej dotychczasowej 
wartości zyskała, tak że żadna loterya na świecie 
takich świetnych szans nie przedstawia, 

Najwyższa dotychczasowa wygrana w razie naj- 
szczęśliwszym 


600.000 Marek 


jest obecnie podwyższoną na 


1,000.000 Marek 


Dalsze najwyższe wygrane mogą ewent. wynosić: 
ze względu na to 


Marek 900.000 Marek 305.000 
„ 890.000 „ 303.000 
» 880.000 „ 302.000 
„ 870.000 ” 301.000 
„ 860.000 „ 300.000 
» 850.000 » 200.000 
” 840.000 | > 100.000 
” 830.000 * > 90.000 
” 820.000 „ 80.000 
> 810.000 » 70.000 


jak również wiele wygranych po 60.000, 50 000, 
40.000, 30.000, 20.000, 10.000 it. d. 
Cała loterya składa się ze 100.000 losów, z któ- 
rych 56.028 losów — więc więcej jak po- 
łowa — podczas 7 ciągnień kolejno wygrać muszą. 
Cena rządowa losu 1-go ciągnienia wynosi: 


Cały los Pół losu Cwiartka 
M10=K12 | M5=K6 M250=K3 


Plany urzędowe zaopatrzone orłem państwa, z któ- 
rych wkładki dla następujących ciągnień, jak również 
dokładny wykaz wygranych przeglądnąć można, wysy- 
łam każdemu na żądanie darmo i opłatnie. 

Każdy gracz otrzyma urzędową listę cięgnień na- 
tychmiast po odbytem ciągnieniu. 

Wygrane będą wspłacane pod gwarancyą Państw" 
natychmiast. -- Upraszam o natychmiastowe zam 
wienia, najwyżej do 


25-go października br. 


Samuel Heckscher senr. 
dom bankowy w Hamburgu Nr. 1031. 
Tutaj odciąć. 


Zamówienie. 
Do p. Samuela Heckschera sen 

domu bankowego w Hamburgu Nr. 103 

; f cały los za M 10— = K 12 
Promem. S on w» =, 6 
| ćwiartkę n „n 250 =, 3 


Adres: 


Należytość przesyłam w załączeniu | 


Nieporrzebn 
i „. przekaz. poczt. | rece | 
£ proszę pobrać zaliczką 


Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO. 


ÓWNO 


OSZCZĘDNIE 


PALĄ SIĘ R 
nie kopcą. 


C. ŚMIECHOWSKI 


Spółka z ogran. odpow. w Krakowie. . 


; do | | 
NAJZNAKOMITSZY WYRÓB KRAJOWY. | 


KRAKOWSKA FABRYKA MYDŁA | 


F 1 s 
AS 


? 


ŚMIECHOWSKI 


BRERA Ore 0 RB 


MARKA OCHRONNA. 


a 
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jest, że Gramofon z marką „aniołek by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołko- == 

a Ustalona si awa piszący“ jest synoni- wych są szezytem techniki 
DE A TEN aparatu, odtwa- na punkcie udoskonalenia i 
rzającego muzykę i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt żaden inny wyrób nie wy- 
dawać zwodzić szumnym reklamom, którymi konkurencya zachwala trzymuje porównania z temiż. 
swoje towary, lecz zaglądnąć do jedynego składu oryginalnych Gramofonów anioikowycu — Największy wybór płyt 
pierwszorzędnych artystów 


z p ip otrzyma się tylko na płycie amdtówej. — De. 
we Lwowie w Krakowie monstracya bez przymusu kupna. — Ulga w spła- 
ul. Sykstuska L. 2 ul. Floryańska L. 25 tach ratalnych. — Gramofon koncertowy z 5 pły- 

Zo E 1 ul. Grodzka L. 71 tami t. j. 10 zdjęć kosztuje Kor. 50'—. 
TAR F 


Telefon 1560. Telefon 1241. Wszelkie płyty prócz aniołkowych i sonofon 
Cenniki ma żądanie wysyła się darmo i opłatnie. kosztują „PO Kor. 2—. 


~ i wy 
JC E MIENEIE 


Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład „Ornis“. 


założony w roku 1897 w Krakowie 
[3 odzn. 15 medalami rząd. i więcej jak 250 I-szemi nagrodami. Właść.: A. MUSIOŁEK. 
$ Sklep: Kraków, ul. Sławkowska 16, naprzeciw Grand Hotelu. Hodowla: Dębniki, 
willa własna. Menażerya: Dębniki, willa „Ornis“, dla P. T. Pubłiczności otwarta 
Zakład poleca po najt. cenac różne rasowe PSY 'od najmniejszych karzełków do 
najwigl kszych olbrzymów i drób, jaja do wylęgu. Harc. kanarki olibry, gad. pa- 
1 


Rok założenie 1000 PIERWSZORZĘDNY "ok założcnia 1900 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


l pugi, klatki, tywnoig ita Wypyoha ono ptaki $ SRA Bogato Jinsero wane 
u etnia fachowo: 
NA ZAMÓWIENIA EJ NAWIERIs7 i Jedni, aa e aaia bo Tudsófh w całym kraju. © 
Ł4 
Jedyny skład ubrań goto W ych oraig zee kaj bin wymagaj R, PE Księgarnia Polska 
i f iczności podjęliśmy wyrób lalek w przepięknyc 

wyrobu krajowego pojsc hf kj SAN, roszcząc a. A p ku at, > 

r A Q ze ozan. F. I. Fil iczne [U przyczyni stę do roz- raków, Ul. rioryanska 

Kraków, ul. Floryańska 7, tuż DEB Rynku woju tychże. stacy kolei elektrycznej. 


Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) 
Związek katolic. krawców 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Główny skład wydawnictw 
i pism sportowych. 
Mapy dla automobili- 
stów i cyklistów. 


Baedekery i przewodniki 
o wszystkich miastach od 
60 hal. począwszy. 
Ekspedycya czasopism. 


Z E 
Tanie, dobre zegarki srebrne! | 
Sposobność spec. nadająca się na prezenta dla chłopców. 
Nr. 4129. Prawdziwy srebrny zega- 
rek Remontoir stemplowany wc. k. 
urzędz. probierczym, z emaliowanym 
cyferbl., z wskazówą sekund. dokła- 
dnie uregul. z dobrze zamykającemi 
się kopertami K. 8'40. Nr. 4130. ten- 
sam w lepszem wykona- 
niu K 9'50. Nr. 4131 z po- 
dwójn. kopcrianni K 12:50 
Nr. 4101 z werkiem Anker 
Syst. Roskopf, otwarty K 


a 
; 

wenei Gotowa pościel 
| 


Skarbem 


prawdziwym dla činy- 
piących na następstwa 
błędów młodości jest 
słynne dzięło ilustco= 
wane 

“Dra. Retaw'a 


chrona wrasna 


Nowe wydanie polskie. 
K. 


pierzena posciel 
spuch , 
klg. szarego dartego K 2'—, lepszego K 2'40, półbiałego l-a a 


1 
290, białego K 4.—, l-a miękk. jak puch K 6—, najlepszego 
ł-a K2—, 8— 19:60. Puch szary K 6— i ?'—, biały l-a K 10'— 


Puch z piersi K 12'— od 5 klg. począwszy franko. 


Nr. 4181 prawdziwy sre- 
$ brny zegarek cech. Anker- 
Remont. podw. kryty, (3 
M pokrywy srebr. i jedna od- 


2 gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu 
(Nanking)' 1 pierzyna około 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz 
22 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta- 


Niechaj czyta je każdy 
doznający na sobie 


skakująca), werk 1-ma z f | © jecznie napełniona nowem szarem, puszystem i trwałem pierzem skutków takich nało- 
15 rubin., ze znakomitym K 16— półpuchem K 20'—, puchem K 24'— Pojedyncze pie- gów. Do nabycia przez 
emaliow. cyferbl. z wska- rzyny K 10—, 12—, 14:— , 16'—. Pojedyncze poduszki K 3*—, Y ycia p 
zówką sekund. , dokładnie 3/50 14*—, Pierzyny wielk. 200X140 K 13'—, 15-—, 18, — i 20—. erlags- pie Leipzig, 
uregulowany, K 1650. Poduszki wielk, 90X70 cm. K 4.50, 5'— i 5:50. Piernaty z naj- Ritterstr. 4 (wLi sku, 


Wszystkie zegarki są lepszej dymki 180X116 cm. K 13— i 15*— przesyła od K 10 
świeżo urequl. i obciągn. franko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki 


Na każdy zegarek daje się 
sumienną 3-letnią pisemną gwarancyę. Wysyłka za zaliczką przez || B Max Berger, Deschenitz Nr. a 199, Bóhmerwald. 
Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie- 


Pierwszą fabrykę zegarków 
HANNS KONRAD, c. k. nadw. dostawca w Briix Mr. 4095 (Czechy). między. Bogato iliustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. zj" O" Z 
Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłafnie. W ETZ U CEJ BS EM p TTE g CET U MTJ BUTOW GKAD 4 ba. — = Darmo 


w Saksonii), jakoteż 
przez każdą księgarnię. 


ORYGINALNE GENY FABRYCZNE. = 


NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD AMERY ga 
KAŃSKICH dach BIUROWYCH. a 


i opłatnie otrzyma każdy na A 

czenie mój głowny katalog z 4 

rycin przedmiotów do użytku i 
podarków wszelkiego rodzajn 


Pierwsza krak. (bryka lalek Kraków, ul. Wolska L. 1 


Cenniki na żądanie. 


c. k. nadw. dostawca 


Zakład artyst.-kemienlarski | budowlany, |Hanns Konrad 
dom wysyłkowy 

j Józefa Kuleszy w Briix Nr. 4156 (Czechy). 

naprzeciw cmentarza w Krakowie | Zegarki niklowe K 4:20, zegarki 


srebrne K 8'40, budziki niklowe 
Telefon 1359. K 2:90. zegary wahadłowe K 8:50, 


posiad „ | zegar z kukułką K 850, skrzypce 
ków s A wybór = cab pomni K 580, harmonia K 5*—, rewol- 
z piaskowca, granitu i marmuru. | wer K 6—. Towary ze skóry, 


s stali i wyroby ręczne w boga- 
kodejmuje ię wykonania grobowców tym wyborze, 
mieiscu i na prowinevi 


90.000 [Miis 
PSÓW — katalogów rozdaje | | spec. chorót nerwowych 
darmo !! Dra Kupczyka 


Canisport — Praga — Klamovska 3. |1 _K3ków, ul. Szujskiego 1. 


Fabryczny skład kufrów, iz, z i 
44454 modnych kę, aliz, toreb Anastazy F ronez 
Ca ] pledów angielskich i parasoli 
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= ORYGINALNE GENY FABRYCZNE. 


AEK A 


| Kraków, Floryańska L. 17. == 
Nowość ! na linę — , zat „Hatmetyka” Gumowe wałęczki do drzwi i okien  Wyłączna sprzedaż na wa Galicye Kraków Sea na jesień: 


Kalosze rosyjskie, wy- 


£6 można przy zmianie mieszkania z łatwością od- z ieraczki i 
„Hermetyke“ 3" pa aan aae v GDOP I SE, oasa ia e ean 


19-letnia trwałość! — 75% oszczędności w opale. © Telefon 2246 i gips. 


.. Właściciele i wydawcy: "Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor; Wacław "Lipióski. Klisze z własr Klisze z Tao aA zka E © adi Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego. 
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